
Organ Związku Narodowego Polskiego w Sta- 
ac i Zjednoczonych Północnej Ameryki

wychodzi w kaZdą Środę,

411 Mitchell St., Milwaukee, Wis.
Prenumerata wynosi w Stanach Zjed. Medyku i Kanadzie $2.00 
W Południowej Ameryce, Europie, Azyi i Australii........ ęa.uu

Rząd Centralny Związku Narodowego Polskiego

w City, IMLIcŁl.,
a adres do Sekretarza leneralnego jest

Franciszek Wiśniewski, Ij. B, SOS
Bay City, Mtghioan.

Sekretarzem “Zgody” jest J. Olbiński, 411 Mitchell 
Street, Milwaukee, Wisconsm.

Cena Ogłoszenia:
Od wiersza drobnego druku w kolumnie raz jeden.. 25c
Od cala ................... .... ...................................$1.00

Przy powtórzeniu połowę.
Ogłoszenia kupieckie od cala druku w kolumnie na 
rOk ..........- .......... —............................... .  *20.00

Poszukiwania familijne lub przyjaciół i znajo­
mych niżej cala druku ................................................ 50cl

Przy powtórzeniu połowę
Wszelkie pieniądze mają być przesyłane pod adresem: 

J. Olbiński, 411 Mitchell Str., Milwaukee, Wis.
K orespondeucye, dotyczące się Redakcyi, ogłoszenia 

zasięganie jakichbądż wiadomości od gazety, winny byó 
przesyłane wprost:

Do Redakcyi “Zgody”
411 Mitchell Str. Milwaukee, Wisconsin.

Rękopisma się nie zwracają

^GAH

No. 23. Milwaukee, Wis., Środa, dnia 18go Sierpnia, 1886 roku.
Wydawnictwo i własność Związku Nar. Pol. wSt. Zj. Pół. Ameryki. [Redaktor: Zbigniew Brodowski.]

Entered at the Post Office at Milwaukee Wis., and admitted for transmission through the Mails at second class Rates.

Tow

Grupy Związkowe.

Związek Nar. Pol. Philadelphin, 
Pa., Sekr. T. Kucielski, 508 North 
Third Street.
Pzemysłowe Rzemieślników Pol. 
w Chicago. Sekr. W. Mańkowski, 
449 S. Desplaines Str.
Harmonia w Chicago, 111.
Sekr. A. Kowalski, 144 Augusta St. 
Polskich Krawców w Chicago.
Sekr. I. Skowroński 3023Wallace St 
Narodowe No. I. w La Crosse, Wis. 
Sekr. M. Nowak, 1015 Jackson St. 
Zjednoczenie Polaków w Nowym 
Yorku, N. Y., Sekr. S. Śleszyński, 
72 Division Str.
Narodowe Św. Kazimierza w Bay 
City, Mich., Sekr. F. Wiśniewski, 
L. B. 503.
Patryotyczne Pol. w Milwaukee, 
Wis. Sekr. Konstanty M. Małek. 
840 8th Avenue.
Gw. Kościuszki w Cleveland, O. 
Sekr. R. Freeman, 73 Rhodes Ave. 
Tow. Pol. Kat. Jana III Sobie­
skiego w Paterson N. J.
Sekr F. Ruchalski, 18 Passaic Str. 
Kościuszki w Cincinnati O., Sekr. 
F. Szurliński, 291 W. Liberty Str. 
Gmina Polska I. w Chicago.
Sekr. J. Knietz, 58 Cornelia Str. 
Jan III. Sobieski w Braid wood 111... 
Sekr. Roch Jabłoński.
Zgoda w Minneapolis, Minn.
Sekr. J. Szajnert, 37 Central Av. 
Kościuszki w Sand Beach, Mich. 
Sekr. W. Karpus.
Kółko Dramatyczne w Winona Min. 
Sekr. R. B. Zaborowski.
K. Pułaski num. I. Wilkes Barre, 
Pa. Sekr. Frań. Kozłowski 293 
Blackman Str.
Zjednoczenie Polaków w La Salle, 
111. Sekr. F. J. Mulka.
Postęp w Duluth, Minn., Sekr. A. 
Grabarkiewicz, cor. Superior and 
Lakę Avenue.
Synowie Polski w Detroit, Mich. 
Sekr. S. J. Józefiak, 183 Leland St. 
K. Pułaski No. 2 w Nanticoke Pa. 
Sekr. G. W. Poland, Alden Station, 
Lucerne Co. Pa. L. B. 18.

,,Polonia” w Nowym Yorku, Sekr. 
S. Domalewski, No. 27 1 Ave. NY. 
Br. pom. św. Wojciecha wSt. Paul, 
Minn. Sekr. J. Wons, 229CharlesSt. 
Synowie Wolności w Buffalo N. J. 
Sekr. H. Wlekliński, 124 Detroit St. 
Związek Nar. Pol. w Streator His. 
Sekr. P. Hasterok.
Narodowe No. II. w La Crosse. 
Sekr. H. A. P. Mazurkiewicz.
Śpiewu Parafii św. Trójcy w Chi 
cago. Sekr. J. Kotowski, 866 N. 
Ashland Avenue.
Jen. Bosak. Hauke w Jersey City, 
N. J.,Sekr. J. Plewacki, 161 BagSt.

DO NASZYCH ABONENTÓW. Bismark, a Zjazdy Monarchów.
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l ^ERY "WJEU15 E8DAY

Is the Leading Polish Newspaper in Mil ikee and 
Kepresents the intereat of morę than 700,V0- Poles 11- 
ving in the United States. It has a large cirwlation 
in the United States, Canada, Mezico and Su/ope.

----- It IB THE--------

OORGAN OF THE ?OLISH NATIONAL AŁLIANCEO
Subscri, tion $ 2.00 per year.

. Rates of Adyertising:
One linę once....................................................... $0.25
Oneinch once...................................................... 1.00
One inch one year............................................ 20.00

Office 411 Mitchell Street, Milwaukee, Wis-

The “ZGODA” Printirg Office ezecutes all kinda 
of Job printing. All Communications must be ad- 
dressed: “Zgoda” 411 Mitchell str. Milwaukee Wis

— All Communications to the —

Polish National Alliance
----- must be add i essed to------

Gen’l Sec.etary of the P. N. A.
Bx. 502. BAY CITY, MICH.

Rok 5
Drukarnia i ekspedycja 411 Mitchell Str. M ilwaukee, Wis.

Upraszamy niniejszem wszystkich, przysyłają­
cych pieniądze dla “Zgody,” aby takowe odtąd przy­
syłali na ręce sekretarza pod adresem:

411 Mitchell St. Milwaukee, Wis
gdyż inaczej powstaje tylko zwłoka w regulo­

waniu książek.
ZARZAD “ZGODY.”

Tow. “Rycerze Wolności” Wenona, 111. 
Sekr. A. Goszczyński, Wenona, 111. 
“Gwar. Puławskiego” w Chicago. 
Sekr. W. Karłowski, 609 Dixon St. 
“Narodowe św. Stanisława Kostki” 
w Grand Rapids, Mich. Sekretarz 
W. St. Mielcarek, 31 Mich St.
“Husarzy Jana III Sobieskiego” 
w Pittsburgh, Pa. Sekretarz Jó­
zef Wróblewski.
“św. Jana Chrzciciela,” Winona, 
Minn. St '• Dominik Hamerski.

Fr. Wiśniewski
Sekretarz jeneralny.

Agenci “Zgody.”

W Nowym Yorku W. Y.
8 Jakubowski 104 Essex st

W Brooklinie E. D.
Kornobis T., 159 5ta ul.

W Jersey City.
J. Nadolski, 170 Morgan Street.

Newark, N. J.
Leopold Ombach, 28 South Orange Avenue. 

W Filadelfii Pa.
Pstrokoński, Thompson ul. poniżej Franc- 
ford Road.
Lipiński J., 204 N. 2ga ul.
W. Domański 1412 Beach Str.

W Pittsburgu Pa.
Rosiński J., L. B. 1112 Penn Ave.

W Chicago 111.
Majewski M., 709 Milwaukee ave.
Dankowski E., 58 Liberty ul.
I N. Morgenstern, S. 538 Clark ul.
K. Bączkowski, 31 Chapin Str.
Kowalski J. w South Chicago

W Grand Rapids Mieli.
Glówczyński M., 22 W. Bridge u).

W Łouisville Ky.
Richter Jan, 15ta ulica, między Rovan 

Portland ave.
W South Bend In

Siwiński Bolslaw.
W Bay City Mich.

PrybeskiW., 12 ulica, head ot Washington

“Pułaski” w Cincinnati, O. Sekr. 
F. Włoszczyński, S.E. cor. Finlay 
and Linn St.
“Poniatowskiego” w Buffalo, NY. 
Sekr. F. N. Kowalski 891 Broadway 
Związek Nar. Pol. w Minonk, 111. 
Sekr. A. Goszczyński,Wenawa 111. 
Synowie Ojczyzny w Cleveland O. 
Sekr. T. Zołnowski, 33 Forman St.
“Młodych Przemysłowców” w Chi­
cago: Sekr. J. Adamowski, 699 
Noble Street.
“Klub Polski” w Nowym Yorku: 
Sekr. L. Heilpern, 1| 2nd Ave.
“Biały Orzeł”, Brooklyn, N. Y., 
Sekr. E. Odrowąż, 159 N. 5th Str. 
“Trzeci Maj” Nowy York, Sekr. 
F. H. Topor, 228 E. 30th Str. 
“Ognisko” w Nowym Yorku, NY. 
Sekr. S. Suskind, 103 Allen Str.
“Pułaski,” Newark, N. J., Sekr. 
T. A. Mickiewicz, 98 HundertonSt. 
“Kościuszko,” Grand Rapids,Mich. 
Sekr. J. Lipczyński, 515 E. end 
of Bridge St.
“Bat. Wolnyćh Strzelców” Nowy 
York. N. Y., Sekr. W. Dąbrowski, 
173 Grand Str.
“Kościuszko,” Nowy York, N. Y. 
Sekr. T. Grodzki, 185 Christie Str 

Wolnych Krakusów,” Jersey Gity 
• • Sekr. A. Sowiński, 224 12 St

Sobieski”, Green Point, 
• A.Bojanowicz79ManhathanAv 

'-Chorągiew Polską” Brooklyn, NY 
Sekr. C. Uzarowicz, 646 3rd Ave. 
“Korona Polska”, Detroit, Mich. 
Sekr. J. Deja, 619 23rd Str. 
“Moniuszko”, Milwaukee, Sekr. 
J.Trompczyński, 434 Mitchell Str.

W Detroit Mieli 
Dembiński Jan, 142 Gratiot Ave.

W Duluth:
A Grabarkiewicz

W Milwaukee Wis.
Michalak W., 788 3cia ave.
Skrzyński P., 939 Doty ul.

W Poniatowski Wis.
Blaszka Józef.
W Alberta Sauk Rapids Min.
Wamka Jan.

W Łemont 111.
Szlachetka M.

W Sand Beach Mich.
Leszczyński J.

W Buffalo.
Józef Supkowski Lovejoy & Gibson ! 

W Portsniouth Mich 
Breski Jan.
Bridgeport Conn.
S. Maliszewski 300 Main str,

W Ła Crosse.
Mazurkiewicz H. A. P.

W St. Paul Minii

Str.

Uzupełniwszy drukarnię

H-wopy"7
PRZEZ ^2^

ZAKUPIENIE ZNACZNEJ LICZBY TAK CZCIONEK, 
jak i wszelkich potrzeb drukarskich 

polecany prace nasze Szanownym Ziomkom.
- WY -

zakres drukarski wchodzące^i?

PIĘKNIE I TANIO,
---- i jesteśmy pewni, że-----

ODBIORCÓW NASZYCH
pod każdym wzglądem zadowolnimy.

ZARZĄD “ZGODY.”
411 Mitchell St.-®-Milwaukee, Wis.

Bo Naszych Czytelników,

Wons Jan, Charlston ul. 
Józef Maca 15 7th ul.

W Chester 
Dreczka A.

W Northeim 
Jan Cichy.

W Toledo 
Ludwikowski Marcin.

III.

Wis.

O.

Wollmeyer G.
Radom 111.

A. Malinowski.
Winona Minii.

Robert Zaborowski.
Wilno Minii.

Marcin Mazany.
Laney Wis.

W. Różański.
La Salle, Ul.

Franciszek Mulka, 
Walloch Wincenty.

. W Minneapolis, Minn 
Józef A. Gluba.

Bióro Rządu Centralnego 
znajduje się obecnie w Bay City, Michigan, 
a wszelkie korespondencje do Rządu Cen­
tralnego należy adresować

Fr. Wiśniewski, Ł. B. 502,
Bay City, Michigan.

W tym tygodniu Zarząd “Zgody” 
rozpoczyna wysyłać rachunki do sza­
nownych naszych abonentów za za­
ległości, jakie okazały się w nowo- 
uregulowanych książkach.

Wydawnictwo gazety ogromne po­
ciąga za sobą koszta, które gotów­
ką płacić trzeba, dlatego prosimy 
tych naszych abonentów, którzy ra­
chunki otrzymają, aby ze zaległości jak 
najprędzej się uiścili wprost do nas, 
lub też do ustanowionych przez nas, 
a ogłoszonych w “Zgodzie” agen­
tów. .

Jestto rzeczą może naturalną, że 
w książki finansowe “Zgody” które 
przez tyle przechodziły już rąk, wkra­
dły się niejedne niedokładności i 
może się zdarzyć, że niejeden z na­
szych abonentów otrzyma rac unek 
niedokładny — niechaj więc nikt 
nie obraża się tem, lecz doniesie 
nam natychmiast, a chętnie wszel­
kiego rodzaju omyłki w książkach 
sprostujemy.

Odzywamy się zwłaszcza do bra­
ci związkowych, zalegających pre­
numeratę, n echaj zwrócą uwagę na- 
to, że skrzywdzenie “Zgody” jest 
zarazem krzywdą wyrządzoną Związ­
kowi, który niedobór swego organu 
pokrywać musi.

Bez organu własnego Związek po­
zostałby martwą literą i zostałby 
stłumionym przez swych przeciwni­
ków i dlatego jest obowiązkiem 
każdego brata związkowego, nie- 
tylko regularnie uiszczać się z pre­
numeraty, ale pozyskiwać na każ- 

, dym kroku abonentów dla “Zgody” 
ażeby cele i dążności przez Związek 
głoszone rozeszły się do wszystkich 
braci w Ameryce i odbiły się glo- 
śnem echem w ich sercach.

Józef Olbiński,
Sekr. “Zgody”.

Znajdujemy się obecnie w całej pełni 
sezonu podróży dyplomatycznych, ministe- 
ryalnych poufnych narad i świadczenia so­
bie wzajemnych uprzejmości na wyżynach 
państwowych. Przed dziesięciu laty rze­
czy takie sprawiały w całej Europie wyjąt­
kową sensacyę. Giełdy strzygły uszami, 
polityczni reporterzy sprawiali sobie aku­
styczne trąbki, jałowy zaś ród politykoma- 
nów, strojąc tajemnicze miny, odbywał z 
namaszczeniem nadzwyczajne wiece po ka­
wiarniach. Nawet zacny brat szlachcic 
niezbyt tragicznie zapatrywał się na mier­
ne rezultaty plonów, bo wierzył święcie, że 
“że coś z tego będzie.”

Nic dziwnego, że zjazdy i narady brano 
dawniej na seryo. Zdarzały się one rzadko, 
a miewały zwykle jasno określone cele i 
faktyczne znaczenie — odbywano je zaś 
bez reklamistycznych zapowiedzi, poniekąd 
w tajemnicy. Dziś stały się one zjawi­
skiem chronicznem, spowszedniałem i spo- 
spolitowanem, zjawiskiem niebudzącem za­
jęcia, obaw lub nadziei, zapowiadającem, 
że na pokojowo-chmurnym widnokręgu 
słocie się dalej będzie, pokój bowiem, po­
mimo wszystkich dyplomatycznych konsy­
liów i żyć nie ^hce i umrzeć nie umie.’

Zapatrując się na sprawy pokoju i woj­
ny trzeźwo, praktycznie z podnioślejszego 
stanowiska, nie umielibyśmy zaprawdę od­
szukać naprawi “r ■ powodów, dia 
których należałoby komukolwiek pragnąć 
wojennych zatargów? Na złe wżarte głę­
boko w przeróżne społeczne, narodowościo­
we i międzynarodowe stosunki, nie pomogą 
z pewnością mechaniczne, brutalne środki, 
ani też ich wynik ■— zmiany terytoryalne. 
Na złe to jedynie i skutecznie pomódz 
może dodatni zwrot w przekonaniach, po­
jęciach, dążnościach i sumieniach społecz­
nego ogółu i sfer miarodajnych — powrót 
na stanowisko zasad moralnych i prawnych.

Lecz zwrotu takiego nie zapowiada nic 
zgoła — ludzie i społeczeństwa szaleją u- 
noszeni prądem jakiegoś pogańskiego za­
pamiętania, świat wydaje się być brze­
miennym w kataklizmy, nic więc dziwne­
go, że widoki krwi i żelaza zarysowują się 
coraz wyraźniej na wspólnym politycznym 
widnokręgu i sieją trwogę.

Świadomość ‘duchowej i umysłowej nie­
mocy wobec trudności wyrosłych ponad 
skalę sił, obawą i niepewnością napawa eu­
ropejskich mężów stanu, ażali dość są przy­
gotowani do rozpoczęcia zbioru plonów ze 
świadomie lub nieświadomie własną ręką 
rzuconych posiewów. Odwlec nadejście 
stanowczej chwili, módz jeszcze czekać i 
przewlekać choćby koszta zbrojnego poko­
ju dobierały się już do szpiku krajowej za­
możności — oto dzisiejszy sport dyploma­
tyczny, oto kamień filozoficzny, którego 
szlifowaniem zajmują się ministeryalne

lenie z istniejących stosunków — bez tego 
wielkiego, boskiegu niemal poczucia zwa­
nego patryotyzmem, które po wszystkie 
czasy było kastalskiem źródłem odrodzenia, 
bohaterstwa i tryumfów.

Zdaje się, że o tych wszystkich podsta­
wowych pracach i zadaniach zapomniano z 
kretesem, że zatem z chwilą, gdy zjazdy 
dyplomatyczne przestaną być pokojowym 
ulepkiem — najwięcej szans powodzenia 
będzie miała ta potęga, która przeszłe 
i przyszłe chwile zwłoki najtrafniej wy­
zyskiwać umiała, lub potrafi, na przygoto­
wanie i urobienie tych właśnie wewnętrz­
nych skarbów, których lekceważenie jest 
świadectwem dzikiego zaiste obłędu.

Jak poszanowanie praw jednostki w spo­
łeczeństwie i otwarcie inicyatywie jej i 
swobodnej działalności możliwie najszer­
szego obrębu stanowi niezawodnie naj­
tęższy puklerz przeciw zakusom socya- 
lizmu, tak poszanowanie praw i właści­
wości jednostek narodowościowych w pań­
stwie, daje najbezpieczniejsze rękojmie 
wewnętrznego spokoju i niespożytej od­
pornej czy nawet zaczepnej siły. Prawdy 
te jaśnieją jak słońce, przemawiają siłą 
gromu — a jednak tak trudno zyskują 
wyznawców! Czyżby dla tego, że się od­
znaczają prostotą?

Co jednak najdziwniejsze? Oto katego­
rycznym prawd tych przeciwnikiem i aż 
nazbyt gorliwym tępicielem, zachodzącym 
w przaUadwstwie o;.', do grubej afekuuj u 
jest pierwszy skrzypek europejskiego kon­
certu, ów wspomniany powyżej Hipokra- 
tes! Wątpimy, aby postępowanie jego, 
prowokujące par force do naśladownictwa, 
stanowiło dowód szczerej dla Europy i są­
siadów życzliwości, wydaje się nam raczej, 
że jest ono obliczone na osłabienie podczas 
pokoju tego, co łupem wojny stać się ma 
w przyszłości!

baw publicznych tak się odbyło, jak lat 
poprzednich. — Generał Boulanger, zna­
komity minister wojny wszędzie był wita­
ny okrzykami uwielbienia — i słusznie — 
bo na miłość i szacunek ogólny on zasłu­
guje niezaprzeczenie.

Kilku hersztów morderstwa dyrektora w 
Decazeville, {). Watrin, sądem przysięgłych 

i na kilkoroczne tylko kajda­
nowe ciężkie roboty — a sąd najwyższy 
wczoraj odrzucił ich prośby o złagodzenie. 
Bezrobocie i rokosz ten nareszcie skoń-

skazani zostać

czono.

W szpitalu czasowo obłąkanych kobiet 
(hysterycznych) tu w Paryżu, jak corocznie 
odbył się koncert, w którym najsławniejsi 
artyści tutejsi — wszyscy śpiewacy i dra­
matyczni obu płci — brali udział i tym 
nieszczęśliwym kobietom wielką uczynili 
przyjemność, a nawet tern przyczyniają się 
dla wyleczenia wielu z nich.

Jest tu Stowarzyszenie Opieki nad zwie­
rzętami i w nim rozdawano uroczyście na­
grody. Między innemi szlachetnemu ro­
botnikowi, który wyratował topiącego się 
kota dano medal — inny dano drugiemu 
za uratowanie psa, który wpadł do starej 
studni — innemu jeszcze dano medal, że 
zaskarżył woźnicę ^oo-iego za bezlitosne 
ćwiczenie zraniońegb konia itp. — ozem 
zachęcają do litości i rozumnego obchodze­
nia się ze zwierzętami głupiemi — przez 
uczonych ludzi.

Owym panom wielkopolskim
co sprzedają lub chcą Prusakom sprzedawać 

browolnie majątki swoje.

zjazdy.
Przez rok cały rdza sprzecznych intere­

sów pokrywa i szczerbi powoli najsenty- 
mentalniejsze przyjaźnie, traktaty drą się 
kawałami i idą do archiwalnego kosza, o- 
twierają się na bokach Europy tak bolesne 
rany, że zdaje się, iż tylko przypieczenie 
żelazem uleczyć Je może. .. Lecz przycho­
dzi lato — rozpoczynają się kolejne piel­
grzymki do warzyńskiego klucznika plą­
czących się interesów, cienka nitka polity­
cznych paliaty w, niby pajęcza przędza, po­
krywa dolegliwe przepukliny. Frazes zrę­
cznej wymówki pokrywa fakt spełniony, 
gorący uścisk koi draźhwości, ułudna per­
spektywa wywodzi pole i — wszystko 
zaczyna się przedstawiać jak najlepiej na 
tym najlepszym ze światów. Byle nie gu­
bić pozorów zadowolenia — to najgłów­
niejsze!

Takie obracanie się naprężonych stosun­
ków politycznych w, błędnem kółku prze- 
wlekafi, trwa już niezłym skutkiem lat 
kilka. Oto powód, że mimo straszliwej 
monotonii i minio nieustającego sialu quo 
niebezpieczeństw, nie sprzykrzyło się to 
wirowanie nikomu, to przyczyna, że dyplo­
maci nie zadając, sobie trudu obmyślania 
innych samodzielmejszych środków zarad­
czych, wożą corocznie dolegliwości swe do 
uprzywilejowanego politycznego Hmokra- 
tesa, który wszys^m jednako osłabiające 
zadaje lekarstwa, wszystkim bowiem je­
dnako źle życzy. A jednak mniemamy, 
jeżeli już Europa me umie sobie radzie 1- 
naczei jak tylko przewlekaniem tego, co 
ostatecznie przyj^ mus, - toć zapewne 
praktyczniej byłoby nie zatapiać się zbyt 
wyłącznie w Hipokratesowych źrenicach a 
główną wagę starań , pracy położyć na 
wewnętrznej szali, boc głownie a może je­
dynie intenzya i J»kośc sił, jakie z tego 
wnętrza wydobyć można, w stanowczej 
chwili decydować będzie. Zręczność dy- 
nlomacyi i liczbę sił zbrojnych niewiele 
snrawi bez wszechstronnej wewnętrznej 
potęci całego organizmu — bez należycie 
podniesionego moralnego poziomu i mate- 
ryalnego dobrobytu, bez gotowości do ofiar 
i poświęceń, której źródłem wewnętrzne 
popędy, silne przekonania, pełne zadowo-

do-

(Z “Djdbła Krakowskiego.”} 
Nuże! sprzedajcie ojców ziemię, 
Niech w niej niemieckie siędzie plemię! 
Byle się bawić jako tako 
W Paryżu, Rzymie lub Monaco.

O resztę mniejsza — dla hołoty 
Przystoi miano patryjoty, 
Dla was ta nazwa w złym jest guście 
Więc wodze waszym chętkom puście!

W brew krzykom ludu, dziennikarzy, 
Sprzedajcie Niemcom, co się zdarzy, 
Choćby iść potem żebrać z dziatwą 
Co przyszło łatwo pójdzie łatwo!

Pomóżcie im Polem ausroten 
A mniejsza co tam będzie potem.., 
Choćby za czyn ten, miała — Macierz 
Wpleść klątwę, wnuków waszych pacierz.

Nuże panowie! co tam znaczy: 
Ten w chłopskich chatach płacz prostaczy, 
Co patryotyzm? — to kpów bóstwo, 
Co opinja? — wszystko głupstwo!

Spluńcie w dom ojców! ja wam w drogę 
Z “djabelskich pieśni” dam co mogę;
Niech się lud polski po was modli: 
“Przebacz im Boże, choć tak podli”. —

Korespondencie

To i Owo ze Starego Świata.

Egzemplarz taki znakomity kosztuje tylko 
dwa złote austryackie, mimo tak szlache­
tnego celu. — Życzymy każdemu kupić tę 
książkę.

Znany zapaleniec Bonapartystowski _  
poseł Paul de Cassagnac — w tych dniach 
pojechał na północ, niedaleko Lille miasta 
wielkiego fabrycznego i w miasteczku tak­
że fabrycznem Armentiere, urzą ził zebra­
nia różnorodnych monarchistów, namawia­
jąc ich do zgody i jedności, żel:. jakikol­
wiek był monarcha, byle obalić < ! rzydliwą 
im republikę, a Pałac Prezydei ta i Izbę 
Posłów nazwał jaskinią rozbójnikó w i wzy­
wał do zamordowania ich i odebrania bu­
dynków. — Słuchacze rozbezst wieni taką 
nikczemną przemową chcieli go zabić, i 
gdyby n’e policya i żandarmi byliby go 
wraz z małą liczbą zwolenników rozszar­
pali na ćwierci. Uratowano go, ale nie 
obeszło się bez ran, — a więc krew ciekła 
niewinnie przez podburzania tych hersztów. 
Potem szaleniec ten w izbie lżył rząd, że 
go niedostatecznie ochraniał przeciwko tfu- 
mówi republikańskich rozbójników.^ To 
zanadto drwin i naigrawania się ^ szlache­
tności republikańskiego rządu-

We Lwowie z pomysłu czcigodnego 
dziekana uniwersytetu, zasłużonego wielce 
krajowi Dr. Laskiego, a za starani nn na­

go “Zgodżie Dr. L.

Bismark rozpędził w całych Niemczech 
wszelkie Stowarzyszenia Polskie, nawet i 
studentów uniwersyteckich, które istniały 
— nie tylko wszędzie indziej — ale i w 
samym Berlinie oi kilkudziesięciu już lat. 
— I on się zwie mężem stanu? — gdy jest 
najzwyczajniejszym bezczelnym rozbójni­
kiem, dzikszym aniżeli czerwone skóry Pół­
nocnej Ameryki — on w filozoficznych 
Niemczech uwielbiany!

Z marł tu i wczoraj odbył się pogrzeb J. 
E, Arcybiskupa Paryża, Kardynała Guibert. 
Czterech jego poprzedników zakończyli 
życie śmiercią wypadkową. —Nieboszczyk 
był wysoce szanowany przez wszystkich — 
nawet przez niezwolenników swoich — a 
był bardzo surowym dla obyczajów ducho­
wieństwa w takim mieście bezdennym jak 
Paryż. — Naznaczył za życia swego na­
stępcą biskupa Richard, który łatwo pój­
dzie w ślady zacnego nieboszczyka i utrzy­
ma jego zmiany w liturgii wprowadzone. 
W katedrze wspaniałej Najśw. Panny Pa­
ry zkiej — odbył się wielce uroczysty po­
grzeb i świetnie urządzony — wszelako 
względnie skromny, bo nieboszczyk przez 
pokorę zabronił wszelkiej wystawy świato­
wej i dla tego też choć członkowie rządu 
byli obecni, ale bez żadnej urzędowej ucz­
ty — wedle życzenia nieboszczyka. — By­
ło kilku Kardynałów, ze czterdziestu Bi­
skupów i parę tysięcy księży. — Ja otrzy­
małem kartę wejścia, którą mi łaskawie 
raczył przysłać Szan. ksiądz Wł. Witkow­
ski, przełożony misyi polskiej — czyli pro­
boszcz w Paryżu — za co mu uprzejmie 
podziękowałem.

Paryż, dnia 17go Lipca, 1886.
(Zawieszenie Parlamentu — wypędzenie hr. Paryża i 

książąt Bonapartych, jako pretendentów do tronu i udowo­
dnionych burzycieli przeciwko republice — manifest po 
wypędzeniu; — wykreślony ze spisu oficerów ks.d’Anmale, 
który bezprawnie w dwudziestym roku życia był genera­
łem — jego list ubliżający i za to wypędzenie; w senacie 
skutkiem tego pojedynek z ministrem wojny — krwawe 
burdy Cassagnac^ w Armantivie — św ęto narodowe tego­
roczne — osądzenie morderców Watrin’a w Decazeville — 
koncert w szpitalu obłąkanych — nagrody w stowarzysze­
niu nad opieką zwierząt — Bismark rozpędził stowarzy­
szenia polskie — śmierć i pogrzeb kardynała Guibert, ar­
cybiskupa Paryża--w tutejszej Akademii Nauk zaszczy­
tne odwiedziny panny Zofii Kowalewskiej, profesora geo- 
metryi z uniwersytetu w Sztokholmie — we Lwowie Je­
dnodniówka dla Stryja — stowarzyszenie historyczne 
we Lwowie staraniem szan. dziekana Liekiego i jego ucz­
nia Dr. Finkla — szczęśliwe zakończenie pojedynku mini­
stra wojny z bar. de Lareinty.)

Ostatnich dni Czerwca w sławnej na cały

| sżfego przyjaciel .za
I Finkla Docenta Uniwersytetu i jego za­
cnych równie druhów, a uczni poprzednie­
go, zawiązało śię Towarzystwo do popiera­
nia nauki historyi narodowej, zwłaszcza 
dotyczącej dziejów Rusi, jako niczem ni­
gdy nie rozdzielnej części Polski. — Cześć 
im — i szczęść Boże! — w ich paYyoty- 
cznych pracach tak doniosłego pożytku!

Przed zamknięciem listu tego dov iaduję 
się, że dziś rano — w parku Mendc n pod 
Paryżem pojedynek ministra wojny odbył 
się. — Baron de Lareinty mierzył dobrze 
i strzelił, ale chybi1. — Generał Boulanger 
wystrzelił w górę —- jako szlachetny ry­
cerz. — Baron podbiegł i uściskał wspa­
niałego przeciwnika, a dzielny generał u- 
ściskał mu też rękę. — Chwała Bogu! że 
tak szczęśliwie skończył się ten niestóso- 
wny pojedynek. — Dzielny minister był 
witany wszędzie z nieokreślonym zapałem.

Janko Studzianiecki .

świat tutejszej Akademii Nauk, była 
przyjmowaną i czczoną publicznie panna 
Zofia Kowaleska, która jest profesorem 
geometryi na uniwersyteciejw Sztokholmie, 
autorka wysoce cennego dzieła w świecie 

łych i ogłoszonego w Acta Mathema- 
__ Do wejścia ofiarował jej ramię u- 

czony członek akademii p. Halphen, posa­
dzono ją pomiędzy stuletnim p. Chevreul i 
generałem Fave. — Prezes akademii, ad­
mirał Jurien de la Graviere witał ją serde-

uczon
tica.

cznemi i pochlebnemi słowy j — ta nasza 
uczona rodaczka wielce się zachwycała tym 
zaszczytem. — Cześć jej!

(Dokończenie.)
Tego roku święto narodowe 14go Lipca 

równie świetnie się odbyło, a do wspania­
łości przeglądu wojsk na Longchamp przy­
czynił się pochód przedstawicieli wszyst­
kich broni i pułków tych, które walczyły 
w Tonkinie. Rozdawano im pamiątkowe 
medale, a potem gdy już z przeglądu wró­
cili do Paryża, odpięto łańcuchy pod sław­
nym lukiem tryumfalnym i te Tonkińskie 
wojska przemaszerowały pod nim — przy 
uwielbieniu widzów. — Reszta dnia i za-

Wyszła we Lwowie Jednodniówka dla 
ofiar pogorzeli Stryja. Dość to duży 
Iioszyt. Są tam różnorodne prace poetów, 
iteratów, uczonych, muzyków i rysowni­

ków, malarzy. Pomiędzy rysunkami szcze 
gólniej odznaczają się dwa arcydzieła zna­
nego czytelnikom “Zgody,” rodaka nasze­
go F. Lachnera (dziś profesora rysunków 
w szkołach Wada wieki ch pod Krakowem, 
gdzie wyczekuje aby kraj stósowne dał j 
mu pole do rozwinięcia nabytej wiedzy i 
talentu za granicą,) — dwa inne Młodnic­
kiego, jeden Kossaka Czechowicza itd. a 
wszystkie jako świetne okazy fotodruku 
Trzemeskiego, którego prace przewyższają 
niektóre już ustalonej sławy zakłady za­
graniczne. — Twory literackie są w ogóle 
znakomite, a między temi historya Stryja 
przez znanego “Zgodzie” Szan. rodaka Dr. 
L. Finkla. — Jest tam i ustęp podpisane­
go waszego bajarza. Urywek z powieści 
dla “Zgody” pod tytułem: Krwawa Zgoda.

(Nadesłane.)

Jersey City, dnia 10 Sierpnia, ’86.
Do Szanownej Redakcyi “Zgody”

w Milwaukee, Wis.
Szanowny Redaktorze!

Nie jest wcale zamiarem naszym wystę­
pować w obronie zasłużonego nam wszyst­
kim męża, jakim jest obywatel E. Jerzma­
nowski, który czynami a nie próżnemi sło­
wy dowiódł, że jest jedynym Polakiem i 
największym patryotą naszym, bo dzieła 
które dokonał przekonywają choćby naj­
większych jego nieprzyjaciół, że naszą mi­
łość, nasze uwielbienie, jakie w tysiącach 
piersi jego wdzięczni Rodacy dla niego ży­
wią takową zaskarbił sobie li tylko przez 
to, co zdziałał dla nas!

Liczna kolonia polska w Jersey City, bo 
do trzech tysięcy licząca, żyła tutaj bez 
kapłana, kościoła, szkoły polskiej, słowem 
beż żadnego kierownictwa i uznania od 
obco-krajowców.

Dziś z poświęceniem jego własnych fun­
duszów, z zebraniem nieznacznej bardzo 
składki od nas, bo myśmy biedni, stanął 
już kościół polski pod imieniem “św. An­
toniego” i niebawem we własnej świątyni 
Pańskiej, wierni i wdzięczni Rodacy, za­
niosą gorące modły do Najwyższego, o 
długie życie i błogosławieństwo Boże dla 
tejże fundatora.

My, co go bliżej znamy, nie wątpimy ani 
na chwilę, że obywatel Jerzmanowski nie 
cofnie się od sprawy narodowej. On wy­
trwa aż do końca z nami.

Towarzystwo “Adama Mickiewicza” w
Jersey City istniejące, zważywszy, ile do­
brego obywatel E. Jerzmanowski zdziałał 
w tak krótkim czasie dla setki Polaków — 
na posiedzeniu ogólnem odbytem w dniu 
6go Maja, b. r. jednogłośnie zadecydowało 
temuż obywatelowi ofiarować dyplom 
członka honorowego naszego Towarzystwa 
wraz z oznaką w moc naszej konstytucyi.

Dyplom ten wręczył i oznakę zawiesił 
na tej szlachetnej piersi w obec delegacyi 
Dr. F. Szymański dnia ligo Czerwca, br., 
co do publicznej wiadomości podajemy.

Prezes Tow. “A. Mickiewicza:” 
Franciszek Wilczewski.

Franciszek Bąkalski, wice-prezes. 
Jan Plewacki, sekretarz finansowy, 
Antoni Groszewski, skarbnik.

Franciszek Kobrzyński, 
sekretarz protokółowy.



Duluth, dnia 13go Sierpnia, 1886. 
Szanowny Redaktorze!

Jako delegat Towarzystwa Narodowego 
Polskiego “Postęp” odzywam się do Szan. 
Cenzora i Rządu Centralnego, aby zapro­
testowali przeciw złośliwemu krytykowaniu 
czynności Sejmu VI przez redaktora “W ia- 
rusa.” Cóż redaktor “Wiarusa” chce po­
wiedzieć np. przez takie wyra enie się jak: 
Jeżeli się Zarząd Związku . Narodowego 
Polskiego lękał wyjawienia prawdy, to 
można było mnie poprosić, abym tej lub 
owej czarnej plamy z Sejmu nie wytykał 
w “Wiarusie” itd. Jako delegat jestem 
zobowiązany zdać sprawozdanie z czynno­
ści moich na Sejmie, a ponieważ nie donio­
słem memu Towarzystwu o jakichś czar­
nych plamach (które prawdopodobnie po­
kazują się podczas zaćmienia w okrutnie 
mądrej głowie redaktora “Wiarusa”), więc 
posądzono mnie o zatajenie takich czynno­
ści Sejmu, które'mogą być uszczerbkiem 
dla dobra Związku Narodowego Polskiego, 
Jeżeli redaktor “Wiarusa,” za upoważnie­
niem akcyonaryuszy, chce być otwartym 
wrogiem Związku, czy to aby się za urazy 
osobiste zemścić, lub też aby się sprzeci­
wiać temu, co li tylko na dobre narodowi 
polskiemu wyjść może, to niech to powie 
od razu. Jego dwuznaczne postępowanie 
bowiem zdradza go jako Polaka-patryotę 
podług okoliczności, jakich to Polaków na 
nieszczęście mamy tu w tym kraju zbyt 
wielu. ;

Jeżeli człowiek taki jak redaktor “Wia­
rusa” nie ma tyle poczucia honoru i miło­
ści Ojczyzny, aby osobiste urazy i to swoje 
jam wielki a wy co? poświęcić dla dobra 
Ojczyzny, cóż za poświęcenia możemy spo­
dziewać się od naszego ludu, który zna 
świętą sprawę polską tylko z ujemnej 
strony?

Z przyjemnością czytam wytykanie w 
sposób przyzwoity błędów, które się mi­
mowolnie w czynności Związku Narodo­
wego wkraść mogą, ale złośliwa i dwuzna­
czna krytyka i to jeszcze od członka Zwią­
zku tylko obrzydliwą stać się musi, i naj­
dobitniej przedstawia moralną wartość kry­
tykującego.

Delegaci na Sejmie w Bay City uczy­
nili to, co im sumienie jako gorliwych Po- 
laków-patryotów czynić kazało, i co byli 
uczynić w stanie, i dla tego przekpiewanie 
redaktora “Wiarusa” mogę tylko uważać 
jako złośliwą zachciankę szkodzenia świętej 
sprawie polskiej.

Życząc “Zgodzie” wszelkiej pomyśl­
ności.

Pozostaję z szacunkiem
Teo. M. Heliński.

der, Jan Schermann, Jan Kruś, Franciszek 
Ekowski, Jan Wesołowski, Franciszek Na- 
lepiński, Jan Gniot i Jan Betcher.

Mieczysłaio Kowa ewski, sekr. 
709 Milwaukee Ave., Chicago, 111.

Kronika Tygodniowa.

Chicago, dnia 14go Sierpnia, 1886.
Towarzystwo Polsko-Kupieckie i Bra­

tniej Pomocy zawiązało się dnia 12 b. m. 
w hali ob. T. Nalepińskiego pod No. 543 
Noble ulicy w Chicago, 111. Cel tegoż 
Towarzystwa: Wzajemna pomoc w cho­
robie, czuwanie jeden nad drugim i pomoc 
w jakichbądźkolwiek przypadkach w inte­
resie handlowym, potem każdy członek te­
goż Towarzystwa winien popierać jeden 
drueó o, pokazując innym, w jaki sposób 
zagrodżhjdrogę szachrajom i ażeby nasi 
rodacy za kładem Towarzystwa polsko- 
kupieckiego, tak samo uczynili.

Szanowni Rodacy! Czas, i wielki czas!

Rodak jakiś z Cleveland przesłał nam w 
kopercie ‘bez podania swego nazwiska 
anarchistyczne pismo polskie, wydawane w 
Genewie przez kilku szaleńców obranych 
z wiary i patryctyzmu. Nazywa się ono 
“Przedświt”, i zapewne przysłano nam je, 
byśmy je krytycznie rozebrali. Dzięku­
jemy naszemu nieznanemu rodakowi za to, 
bo uczynił wielką przysługę całemu na­
szemu spółeczeństwu zwracając uwagę 
organu Związkowego na piśmidło, które 
chociaż“Przedświtem”się nazywa, same tyl­
ko głosi ciemności. Domyślamy się,że spra­
wozdania niektórych naszych, a wielu nie­
mieckich gazet w Ameryce dały w kraju 
zupełnie fałszywe wyobrażenie o Polakach 
w Stanach Zjednoczonych, bo uwierzono, 
że są pomiędzy nami anarchiści, a to jest 
fałszem, bo w smutne wypadki majowe 
wplątani byli tylko niektórzy Polacy w 
skutek niezrozumienia sprawy i to tylko 
jako Rycerze pracy, która to organizacya 
nie sprzeciwia się wcale prawom Stanów 
Zjednoczonych. W procesach anarchistów 
ani jeden Polak nie siedzi na ławie oska­
rżonych, a to samo już powinno być argu­
mentem przekonywającym. Ale wypadki 
owe może spowodowały anarchistów ge­
newskich, do rozrzucenia pomiędzy na­
szych rodaków swego pisma, ażeby niem 
czynić propagandę dla sprawy Polakom 
wstrętnej i nieznanej prawie do ostatnich 
lat. Prześwit jest dla celi swoich redago­
wanym doskonale, bo na podstawach fał­
szywych iprzewrotnych buduje tak logicznie 
dalsze wywody, iż przeraża, a staje się tem 
niebezpieczniejszym, bo prostaczek nie 
widząc, że założenie było fałszywem musi 
wierzyć w dalsze wywody i tem może 
łatwo być obałamuconym. Aby dać czy­
telnikom pogląd, do jakich wyników do­
chodzą anarchiści, przytoczymy niektóre, 
znalezione w owym jednym numerze. 
Patryotyzm, powiadają oni, to jest mrzon­
ka, na którą głupich tylko łapać można, 
religijność to farsa, i straszydło na ciem­
nych, mord i spustoszenie to jedyna broń 
godna człowieka. Przeszłość narodową, 
naszą teraźniejszość i mężów takich jak 
Jażdżewskiego i innych posłów, których 
my szanujemy uważając ich za gwiazdy 
narodu w obecnym czasie, ośmiesza., 
obrzuca błotem i najobelżywsze daje 
im imiona. Czytanie takiego pisma jest tru­
cizną dla każdego Polaka, bo wtłacza w 
serce jego niewiarę, przytępia wszelkie 
szlachetniejsze uczucia i prowadzi czło­
wieka do zezwierzęcenia, zamiast go uszla­
chetniać, Komukolwiek z was, rodacy, 
pismo to przysłano, nie czytajcie go, bo 
żadnej z niego nie macie korzyści, a może 
przynieść szkodę niepowetowaną obała- 
mucając was.

* *
Z przyjemnością notujemy w tym 

godniu, że w Chicago założyło się 
zwane “towarzystwo kupieckie”. Posta-

V- 
tak

ażebyśmy raz zechcieli zrozumieć czego 
nam potrzeba: najpierw jedności, prawdzi­
wej życzliwości i popierania w interesach 
polskich kupców, a b^^my pewni, gdy 
przyjdziemy'do tego przekonania, cieszyć 
się każdy Polak będzie i śmiało oprzeć się 
będziemy mogli obcej narodowości, która 
nigdy dla narodu polskiego przychylną nie 
była i nie będzie. Więc pokażmy, żeśmy 
są tak samo zdolni prowadzić nasz handel, 
jak inne narody. Przypatrzmy się! jakie 
inne narodowości mają piękne zakłady, a 
dla czego by nie miały powstać interesa 
polskie handlowe? czyśmy nie są tak samo 
zdolni jak i inni? ale potrzeba nam jedno­
ści i życzliwości, a zazdrość, która dotych­
czas wzrastała, niechaj nazawsze pochowa­
ną będzie, a potem nastąpi radość, weso­
łość i jedność. Pamiętajmy o tem ażeby 
ciężko zapracowany pieniądz każdego na­
szego ziomka, nie był w innej narodowości 
wydany, ale raczej podążcie do polskich 
handli, a bądźcie pewni, że lepszy i tańszy 
dostaniecie towar.

wiło ono sobie za zadanie solidarność 
kupców polskich pomiędzy sobą, przele­
wanie takowej swym wpływem i na innych 
rodaków, a tym sposobem podniesienie 
ogólne naszego dobrobytu. Za podstawę 
swego działania położyło sobie towa­
rzystwo działanie pomiędzy' PolakaJmi w 
tej myśli, ażeby Polacy od Polaków tylko 
kupowali, o ta podstawa jest tak zdrową, 
tak korzystną i tak zbawienną dla naszego 
społeczeństwa, że tylko przyklasnąć może­
my jej z całego serca. Myśl ta podnoszoną 
jest obecnie w gazetach polskich w kraju, 
jako obrona przeciwko prawom wyjątko­
wym w zaborze pruskim, ażeby o ile 
możności pieniądze polskie w polskich 
utrzymać rękach, a nie dorzucać groszy 
naszych do majątku pragnących nas wy­
gubić Niemców. Myśl ta nie nową także 
jest u nas w Ameryce, bo niejeden z Chi- 
cago przypomni sobie, że piszący te słowa 
wraz ze ś. p. G. A. Kluppem pragnął 
wprowadzić ją w życie przed mniejwięcej 
trzema laty. Wtedy wszystko upadło w

Drugie zebranie
■ aumy meKLuiyuj 

powyższego Towarzy- teraz wszystko 
aia 26go bm. w hali żywszym wzgh

skutek małostkowej zazdrości i obrażonej 
. dumy niektórych—daj Boże, ażeby pojęto

stwa odbędzie się dnia 26go bm. __  
zwykłych posiedzeń, na które uprzejmie 
zaprasza się samych polskich kupców, ja­
kiegokolwiek bądź rodzaju handlu, Na 
pierwszym zebraniu przystąpili następują­
cy obywatele, jako członkowie:

> z większą powagą, ze 
żywszym względem na dobro ogólne, 
tak że przyniesie prawdziwe korzyści.

Ignacy Mikityński, Antoni Sowiński, 
Stanisław Słomiński, Kazimierz Dorszyń- 
ski, Stanisław Piotrowski, Marcin Gaszyń­
ski, Albert Kowalski, Wojciech Jendrze- 
jek, Piotr Arkuszewski, Jan Białk, August 
Kowalski, Szymon Wojtalewicz, Wiktor 
Bardoński, Franciszek Mońka, Tomasz Na- 
lepiński, Walenty Wlekliński, Józef Schre-

Jak braciom naszym w kraju chodzi i 
powinno chodzić o dobrobyt swoich, tak i 
na nas spoczywa ten sam obowiązek. 
Każdy patryota jak wierzy w Boga i od­
wieczną Jego sprawiedliwość, tak samo 
wierzy w to, że Polska kiedyś będzie wol­
ną i będzie tryumfowała nad swemi wrogi. 
Czas obecny jest niejako przygotowaniem 
do owej chwili, ale by ją przyspieszyć, 
potrzeba naszej pracy, bo bez własnego 
współdziałania staniemy się pastwą na­
szych chytrych, ale skrzętnych przeciwni-

CZARNE GODZINY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

------- PRZEZ -------

Władysława Łozińskiego

Ciąg dalszy.

— A ja przyjąłem oświadczenie.. —dokoń­
czył sucho i z stanowczym naciskiem Mrokowski.

— Ojcze! — zawołała Ludwika szukając da­
remnie słów na oddanie wszystkich tych uczuć, 
które w tej chwili cisnęły się jej do piersi.

— Przyjąłem w twojem i mojem imieniu, bo 
nie przypuszczam, aby zdania nasze różniły się w 
tym względzie....

— Ojcze ja go nieznam!
— Ja go znam, to wystarczy.
— Ja go nie kocham....
— On ciebie kocha...
— Czy i to wystarczy?
— Wystarczy, jeżeli serce twoje jest wolne 

jak zapewniasz...
Ludwika padła niema na krzesło.
— Jest to moja wola i moje ostatnie słowo 

w tej sprawie... O tem uprzedzam cię droga 
Ludko.... Słowa moje zanadto wielkie sprawi­
ły na tobie wrażenie, abyśmy mogli mówić da­
lej o tem — i nie dziwię się temu.... Zastawiam 
cię samą, a gdy ochłoniesz, gdy się rozmyślisz, 
pomówimy znowu. Wiedz jednak, że rzecz samą 
uważam już za załatwioną..: To co postawiłem 
stać się musi —bo pot zebnem jest szczęścia twe­
go i mego.

Mrokowski rzekłszy to, ucałował raz jeszcze 
czoło córki i spojrzał na nią Widok jej zmięszał 
go i usta mu zadrżały od wzruszenia.

W tej chwili weszła do pokoju pani Euze­
bja.

ków. Jeżeli każdy z nas będzie baczył na 
to, ażeby grosz, potrzebny na wydatki czy 
to codziennego życia, czy to na rozmaite 
potrzeby urządzenia domu, szedł w ręce 
polskie skorzystają nasi właśni bracia, 
którzy widząc, że polska dłoń ich zboga- 
ciła nie poskąpią w danym razie pieniężnej 
pomocy na cele narodowe. Pieniądz pol­
ski dany Niemcowi żadnej nie przyniesie 
nam korzyści, bo Niemiec grosz weźmie, 
ale w duszy będzie gardził nawet tym, 
który |od niego kupuje, boć Polak w 
obliczu kulturtregerów będzie zawsze isto­
tą daleko niższą. Nieraz z ubolewaniem 
patrzeliśmy na to, jak nasi rodacy, mając 
uczciwe składy polskie pod nosem, włazili 
do Niemca, boć tam mogli się pochwalić, 
że i oni “szprakują dajtsz”, a Niemiec 
wziął grosze od głupiego Polaka, a potem 
z niego się wyśmiał. Niechaj pomyślą o 
tem i inni rodacy w Stanach Zjednoczo­
nych, przynajmniej tam, gdzie są większe 
kolon je polskie, niechaj tworzą podobne 
towarzystwa solidarności narodowej, a 
wzmocni się w nas patryotyzm i, co naj­
główniejsza, nasz dobrobyt na lepszych 
stanie podstawach, aniżeli dotąd.

Sobotni “Seebote” pismo niemieckie 
wychodzące w naszem mieście, a które i 
poniekąd polecaliśmy naszym rodakom, bo 
nigdy nie widzieliśmy w nim polakożer­
czych tendencyi, ma dziwny jakiś artykuł. 
Mowa jest o projekcie rządu austryackiego 
wystawienia pomnika sławnemu wojakowi 
Austryackiemu Radeckiemu. Czeskie 
gazety twierdzą, że Radecki był Czechem, 
Seebote zaprzecza temu, nazywając go czy­
stej krwi Niemcem. Za mało znamy tam­
tejsze (austryackie) stosunki, by módz ja­
kikolwiek wydać wyrok, jakiej narodo­
wości był Radecki, chociaż nazwisko nie 
bardzo na Niemca wskazuje, ale oburza 
nas redakcyjny dopisek “Seebote**, że 
Słowianie aż do śmieszności posuwają swą 
chęć przywłaszczania sobie wielkich mę­
żów obcych narodowości!” My z naszej 
strony możemy powiedzieć, że jeżeli który­
kolwiek naród, to niemiecki celuje pomię-
dzy wszystkiemi w przywłaszczaniu sobie 
cudzego. Toć i Kopernika Niemcy chcieli 
sobie przywłaszczyć, ale nie udało im się, 
a obecne rządzenie się rządu pruskiego w 
prowincyach polskich, gdzie tysiąc© dzieci 
pomimo protestów rodziców i dzieci sa­
mych zapisują jako Niemców,powinnoby re- 
dakcyę nawet niemieckiego pisma przeko­
nać, że jeżeli chcą rzucać kamieniem, powin- 
niby przedewszystkiein rozważyć że i oni w 
szklannym znajdują się domu. “Zgoda” 
czytaną jest w redakcyi “Seebote”, której 
współpracownik doskonale włada polskim 
językiem i otrzymuje nasze pismo, niechaj 
słowa te wezmą sobie do serca i nie
cają na wiatr oskarżeń, bo 
ujdzie.

Ale cóż z “Wiarusem”.. ..

to im
rzu- 
nie

*

spytasz się
wreszcie zniecierpliwiony czytelniku, bo 
wiem, że polemiki i ujadania się nasze po­
między sobą więcej cię bawią, aniżeli ja­
kiekolwiek poważne artykuły. Przyznam 
wam się, że niemiłe rzeczy zwykle zacho­
wuję sobie na koniec, a że cała polemika 
z “Wiarusem” przyjmuje nader niemiłą i 
wstrętną postać, przekona was zapewne o- 
statni numer tegoż. Tam gdzie jest zła 
wola i konieczna chęć szkodzenia, niczego 
nie dokażesz argumentami, a chociażbyś 
dowiódł wszystkiego czarno na białem, nie 
spotkają cię antidowody, lecz nieszczęsne 
owe veto, niepozwalam, które pierwotnym

znaje takich zasad za swoje, a zginie, jeżeli 
kiedykolwiek je przyjmie. Do tego nic 
więcej nie mamy do nadmienienia, chyba 
to, że nie pojmujemy, dla czego którykol­
wiek związkowy miałby popierać pismo 
takie, które zohydza i drwi sobie ze Zarzą­
du Związkowego, niech mu tam Pan Bóg 
sekunduje, ale my nie przykładajmy ręki, 
ażeby nasi nieprzyjaciele drwiąc sobie z 
nas, brali nasze grosze.

Hańba! Z nieszczęsnej Wielkopolski, 
nad którą znęca się teutońskie szaleń 
stwo, dochodzą nas wiadomości stokroć 
więcej bolesne, niż wszelkie wysiłki u 
cisku, jakich mógłby się dopuścić rząd 
pruski.

Oto, co czytamy w “Kuryerze Poznań­
skim:”

“1.) Zaledwie donieśliśmy o jednym 
z obywateli, który 8000 morgów polskiej 
ziemi dobrowolnie bez potrzeby sprzedał 
Niemcowi — aliści dowiadujemy się z 
“Dziennika Pozn.’', że tenże pan ofiaro­
wał poprzednio sprzedaż tych dóbr rzą­
dowi, a w ofercie swej chęć sprzedaży 
uzasadniał tern, że pragnąłby się wre 
szcie uwolnić od terroryzmu polskiego!!

Daremne usiłowania! Jest jeden terro­
ryzm polski, to jest sumienia, od tego 
się nikt nie uwolni!

2 .) Następnie donosiliśmy o dwóch o- 
bywatelach z mogilnickieg^iAltórzy na 
pokojach naczelnego prezesa dopraszali 
się, aby zakupiono ich ziemię polską na 
rzecz kolonizacyi. Obok nich stawają 
godnie dwie panie z Wągrowieckiego, 
które aż do Berlina pojechały z ofertą 
— a z których jedna nie wskórawszy nic 
w ministerstwie, udała się do wyższych 
instancyi i tam podobno (jak donosi 
“Dziennik Pozn.”) znalazła czego szu­
kała; zrobiono jej nadzieję, że na łanach 
jej ojców założona będzie niedługo o- 
sada niemiecka!....

3 .) Z Ostrowa donoszą, że pewien p. 
W. Sk.... anonsuje w poczdamskiej ga­
zecie niemieckiej pewne radosne wypad­
ki familijne. — Czy to podobna?”

Straszliwych, prawdziwie, dożyliśmy 
czasów! Myśl zamiera i pióro wypada z 
ręki, gdy się ma rejestrować podobne 
objawy!

Nie pojmujemy, dlaczego pisma 
znańskie nie wymieniły nazwisk 
wyrzutków narodu, którzy skalali 
polskie!

Zamieszkały w mieście naszem

po 
tych 
imię

han
dlarz bydła p. R. — pisze “Dziennik 
Poznański” — zakupiwszy w tych dniach 
22 sztuk bydła u jednego z obywateli w 
powiecie średzkim, kazał je prowadzić 
ludziom swoim do Poznania i sam towa­
rzyszył transportowi, jadąc bryczką ze 
swym kuzynem. Około 12 godziny w 
nocy przybyli do Środy do oberży p. 
N. Naraz przyszło do oberży dwóch 
stróżów z rozkazem od żandarma do o- 
puszczenia lokalu. P. R. nie usłuchał 
tego rozkazu i oświadczywszy, że jest 
handlarzem bydła z Poznania, pozostał z 
kuzynem swoim w izbie gościnnej. Sku­
tkiem tego przybył do oberży sam żan­
darm Benat i zażądał od p. R. legity­
macyjnych papierów. Ostatni wręczył 
je żandarmowi, który mimo to pochwy­
cił p. R. za szyję jakby go chciał gwał­
tem wyrzucić z izby.

Cierpliwie zniósł tę zniewagę p. R., 
ale żandarmowi nie było dość na tern,
bo wszystkich jego łajzy Obciął zapako­
wać do ciemnej ciupy do aresztu. Pobyło powodem utraty niepodległości poi-, . . * • • j py uo aresztu, jo

/. .1 . i • \ ® > miarkował się jednakże niebawem i pu-sinej. Wobec takiego postępowania czło- • ich M ^nośó. Po rynku zaś krzy. 
wieka, który przy zdrowych zasadach a nie- cyal M R ab przyszedł odebrać od 
zaprzeczonych swych zdolnościach mógłby ni Q 8w‘e le~it ' *DaDien,
stać się przewodnikiem dziennikarstwa pol-
skiego w Ameryce, ręce opadają i uchodzi 
chęć do dalszej pracy. Insynuacya prze­
ciwko nam osobiście wymierzona, czy to 
w listach otwartych Trampów, lub Trampi- 
ckich, czy też w artykułach od redakcyi, 
chyba uśmiech politowania nad moralną 
mizerotą pewnych ludzi wzbudzają, ale 
sposób traktowania pojedyńczych osobisto­
ści i całego Zarządu Związku Narodowego 
oburza nas do żywego i zmusza do widzenia 
w panu Derdowskim nie członka Związ­
ku, lecz otwartego tegoż nieprzyjaciela. 
Napad na ks. Domagalskiego na prosty 
domysł wybujałej fantazyi jest niegodnym. 
Wstrętne nam odpowiadać na wszelkie te 
wymyślania, stwierdzamy tylko, że ks. Do­
magalski nigdy jeszcze nie napisał nic do 
“Zgody” a autorem owej rozmowy jest 
jeden z członków grupy “Postęp” z Du­
luth. Ze redaktor “Wiarusa” drwi sobie 
z Cenzora i urzędników Związku jestto 
tylko naturalnym wynikiem jego charak­
teru. Dopóki kuso koło niego, kurczy się, 
że aż mu ramiona wystają, bije się w pier­
si i gotów w upojeniu.... miłosnem cały 
świat przycisnąć do zbolałej piersi — ale 
skoro tylko porośnie w piórka, drwi sobie, 
jak powiada, z każdego, a na dobitek na­
zywa to wszystko zasady Związek nie u-

niego swe legitymacyjne papiery, czego 
tenże wszakże nie uczynił.

Oto przebieg zajścia, jakie wydarzyło 
się w Środzie w nocy z poniedziałku na 
wtorek. Świadczy ono wymownie o tem, 
że niższe organa władzy pozwalają sobie 
nieraz rzeczy przechodzących nie tylko 
zakres ich kompetencyi, ale nadto za 
kłócających spokój publiczny i szkodzą­
cych interesom obywateli państwa.

Pan R. poszuka naturalnie praw swoich 
u władz wyższych.

Jak się z Polakami obecnie obchodzą 
najeźdźcy nasi, niechaj posłuży wypadek 
wyjęty n. b. z moskiewskiego pisma:

Do “Warsz. Dniewnika” bowiem do­
noszą z Mławskiego, że w dniu 7 zm. 
“objezdczyk” straży pogranicznej war­
szawskiej z posterunku Jabłonowo, Jakób 
Osipow, wystrzałem z karabinu gwinto­
wanego zabił mieszkańca wsi Przełęk (w 
Prusach Wschodnich), Jana Dobrzyń- 
skiego, znajdującego się na stronie pru­
skiej. Okoliczności tego zabójstwa tak 
opisuje “Dniewnik”: “Osipow znajdując 
się na posterunku, zbliżył się do wło­
ścianina z Jabłonowa, Antoniego Chu­
dego, który kosił trawę z tej strony gra­
nicy nad rzeką Działdówką i prosił go

o zapałkę, chcąc zapalić papierosa, Chu­
dy jednak nie miał zapałek. Wówczas 
Osipow poszedł po ogień na stronę pru­
ską do koszących tam łąkę poddanych 
pruskich. W pół godziny później Chu­
dy widział, że Osipow będąc na stronie 
pruskiej, bagnetem zrzucił siano do rze­
ki, a następnie wrócił na swoje stanowi­
sko, nabił karabin i wycelowawszy do 
poddanych pruskich, dał ognia. Wy­
strzałem tym zabity został Dobrzyński. 
Do wystrzelenia miała spowodować Osi- 
powa kłótnia wynikła między nim, a 
poddanymi pruskimi.

Wronki. W kościele parafialnym 
Biezdrowie odbył się w dniu 4go z. m. 
chrzest dwóch małych Amerykanów-Po- 
laków, liczących 4 resp. 3 lata. Umyśl­
nie, aby dzieci te były ochrzcone w ko­
ścież na ziemi polskiej, przywiozła je 
do Europy matka ich, zamężna pani 
Styli, w towarzystwie babki, pani -do­
ktorowej Stobieckiej z Chicago. Chrztu 
świętego dopełnił ks. Rakowicz w asy- 
stencyi ks. Giclera. Chrzestnymi byli 
hr. Węsierska-Kwilecka z p. Stablew- 
skim, i br. Węsierski Kwilecki z panią 
Ernstową z Pakawia, siostrą pani Sto­
bieckiej. Cała uroczystość była praw­
dziwie wzruszającą.

Przy uroczystości był także obecnym 
p. M- Gozimierski, znajomy państwa Sto­
bieckich jeszcze ze swego pobytu w Chi­
cago — a obecnie dziedzic dóbr Marcin­
kowa Górnego.

Młodzi nasi Amerykanie otrzymali na 
chrzcie św. imiona następujące, starszy 
Alfred Zbigniew, a młodszy Wiktor Ta­
deusz. Daj Boże, ażeby kiedyś w przy­
szłości stali się godni tych naszych przod­
ków, którzy imiona Zbigniewa i Tadeusza 
nosili!

Z Łowkowic pod Kluczborkiem dono 
szą do “Orędownika” o straszliwej zbro 
dni, popełnionej przez małego chłopca. 
Dnia 16go Lipca — pisze korespondent 
— gdy dzieci szły do szkoły z należą­
cych do tutejszej gminy o ćwierć mili 
odległych chałup, zamordował 131etni 
chłopiec w polu 71etniego chłopca. Za­
żądawszy od niego noża, wziął go z so­
bą na drugą miedzę, potem naostrzył 
nóż na kamieniu i przyklęknąwszy mu 
piersi kolanami, przerżnął mu gardło, 
poczem go zawlókł do pobliskiego stawu, 
gdzie go wrzucił do wody, a gdy jeszcze 
był żywy, rzucał na niego kamieniami. 
Gdy nieszczęśliwego chłopca wkrótce 
znaleziono, żył jeszcze i był w stanie 
powiedzieć, co się z nim stało, przez co 
zaraz morderca odkryty został. Ten po­
wiadał przedtem, że widział, jak jakiś 
wielki chłop porwał chłopca i wrzucił do 
stawu. — Przez dwa dni żył jeszcze nie­
szczęśliwy, lecz w niedzielę po 48 go­
dzinach wielkich cierpień umarł.

O ciekawej zmianie frontu opowiada 
“Kur. Warsz.” Oto pryncypał jednego 
z warszawskich kantorów handlowych, 
rodem z nad Sprei, lecz oddawna w Kró­
lestwie zamieszkały i tamże naturalizo- 
wany, lubo nie popisywał się ze swemi 
aspiracyami niemieckiemi, przecież całem 
postępowaniem je uwydatniał, dając w 
swoim kantorze pierwszeństwo urzędni­
kom Niemcom, prowadząc księgi handlo­
we po niemiecku itp., tyle zaś tylko po­
sługiwał się polszczyzną, ile tego konie­
czność w stósunkach wymagała. Przy 
pierwszych wydalaniach pruskich p.*** 
ubolewał wprawdzie nad losem wygnań­
ców, ale wszystkie wieści podawane 
przez pisma warszawskie-uważał za prze­
sadzone. Teraz dopiero pojechawszy do 
Katowic do szwagra, utrzymującego tam 
hotel i kantor wymiany pieniędzy, nie 
tylko nasłuchał się od niego ubolewań 
na zupełną stagnacyą w interesach z po­
wodu wydalań, lecz i sam czwartego 
dnia pobytu został wydalony, mimo, że 
zapewniał, iż lubo poddany polski po­
czuwa się do narodowości niemieckiej. 
Po powrocie do Warszawy nastąpiła owa 
zmiana frontu. Urzędnicy Niemcy do­
stali dymisyą, księgi zaprowadzono po 
polsku, a na biórku p.*** zamiast po­
piersia uwielbianego dotąd Bismarka, 
ukazał się biust..-.. Kraszewskiego.

Sensacyjny konkurs. Wydział 
historyczno-filologiczny uniwersytetu w 
Warszawie ogłasza konkurs na premium, 
wynoszące 900 rs. za najlepsze dzieło:

O wytępieniu przez Niemców Słowian, 
osiadłych nad brzegami: Elby, Odry, 
Wisły i morza Bałtyckiego.

Wszystkie gazety rosyjskie powtórzyły 
z pewnem upodobaniem tę wiadomość, 
chociaż fakultet, rozpisujący konkurs da­
lekim był zapewne od wszelkiej myśli 
politycznej.

Wygnańcy sybiracy - 71 letni sta­
rzec, ks. Mateusz Serwiński, wywieziony 
w r. 1864 z Lublina do Tobolska i ks. 
Teodor Rogoziński, niegdyś proboszcz z

okolic Kalisza, skazany do katorg ąy ) 
gkich, obecnie uwolnieni, przyby i < 
Krakowa.

Nieprawe sądy niemieckie w zirniiach 
polskich w zaborze pruskim, sądzą lod­
ków według kodexu narodowej niena­
wiści. Dostać się pod taki sąd znaczy to 
samo, co dostać się w ręce zbójców.

. Niemal wszystkie wyroki jakie wydają 
na Polaków są niesprawiedliwe. I aki wy ­
rok wydał sąd poznański 12 lipca r. b. n 
Józefa Chociszewskiego, który przez czas 
krótki bvł redaktorem odpowiedzialnym 
Wielkopolanie. Skazany został na dzie­
więć miesięcy więzienia. Nie pierwsze to 
więzienie, które ten szanowny autor odsia­
dywać będzie!

Wiadomo, że jenerał Jfeidenreich-Kruk 
kilku słowami przed śmiercią napisanemi, 
powierzył córkę swoją Ludwis.ę op.eee 
narodu. . . ,

Nie zawiódł się umierający jenerał. — 
szlachetny naród otoczył opieką sierotą po 
nim pozosLłą i złożył kilka tysięcy reósk.ch 
na posag. . .

Obecnie jakaś osoba, która imienia swe- 
eo nie życzy sobie wyjawić, złożyła na ręce 
D-ra Czesława Rodeckiego, dyrektora 
Szkoły Realnej we Lwowie, tysiąc dwieście 
złotych reńskich na fundusz, z którego od­
setek ubodzy uczniowie otrzymają zapomo­
gę na opłatę szkolną w 1 klasie Igo pół­
rocza. Fundusz ten ma mieć nazwę “Zapo­
moga szkolna imienia Heidenreicha-Kru­
ka?'

Piękny to czyn dobrze pojętego patryjo- 
tyzmu. Czytając o nim wiadomość, u- 
twierdziliśmy się w przekonaniu, że w pol­
skim narodzie nie ginie patryotyczna zasłu­
ga, naród ją uczcić potrafi i na pożytek o- 
gólny zamienić.

Aby dań naszym czytelnikom małą 
próbkę, do jakich śmiesznych rezultatów 
dochodzi ta wychwalana przez nich samych 
kultura niemiecka, donosimy, że w Alten- 
burgu odbył się kongres niemieckich gra- 
czów skatu. (Skat jestto gra w karty po­
dobna cokolwiek dc preferansa) Nawet 
jakiś Niemiec z Baltimore reprezentował 
niemieckich lubowników tej gry w Ame­
ryce. Ażeby kongresy zwoływać w celu 
lepszego nauczenia się gry w karty, na fo 
trzeba już chyba być Niemcem!

Dobre skutki w każdym wypadku.

D. A. Bradford hurtowny fabrykant pa­
pieru w Chattanooga, Tenn. pisze nam, 
że miał bardzo ciężkie zaziębienie, które 
nawet na płucach mu osiadło; leczył się 
ciągle, ale bez skutku. Wtedy ktoś go 
namówił by spróbował Dr. Kinga nowego 
wynalazku przeciwko suchotom, i ono to 
wyleczyło go zupełnie po wyżyciu kilku 
butelek. Od tego czasu używał on tego 
lekarstwa dla swej rodziny z najlepszym 
skutkiem. To samo tysiące ludzi już 
doświadczyło, bo ich nadzwyczajne to le­
karstwo uzdrowiło. Buteleczki na próbę 
są darmo w aptece BraciDrake.

Wiadomości Zagraniczne.
Przeciwko Niemcom występuje bardzo 

energicznie ks. Meszczerskij w swoim 
“Grażdaninie.” “Był czas—pisze książę 
kiedym i ja marzył o pokoju z Niemcami, 
ale wówczas tak samo, jak wielu innych, 
cierpiałem na ślepotę młodości. Nie prze­
stałem szanować niemieckich zalet pań­
stwowych, ale pojąłem, że cała ta siła wo­
jennego i państwowego uzbrojenia, całe to 
doskonalenie siebie jako narodu i państwa, 
ożywione jest jedyną ideją szkodzić nam, 
jako jedyny i główny cel zapewnienia 
sobie, korzyści. Teraz już, miłując swoją 
ojczyzną, nie mogę znaleść odpowiedzi na 
pytanie co jest praktyczniejszem: czy 
pragnąć wojny, czj też pokoju z Niem­
cami, bo nie wiem co jest szkodliwszem 
<’la mojej ojczyzny czy pokój paraliżu­
jący wszelkie nasze fucli^^aństwowd, Czy 
też wojna, któraby zniosła raz to straszne 
podziemne panowanie Berlina w różnvch 
arteryaoh naszego życia państwowego— 
panowanie, mogące zgnieść to życie raz na 
zawsze.” Dalej książę Meszczerskiej jest 
zdania “że zwycięztwo Rosyi nad Niemca­
mi byłoby mniej pożądanem od klęski, dla 
tego, że zwycięztwo postawiłoby od razu 
politykę na gruncie delikatności i wspania­
łomyślności i to co moglibyśmy zyskać na 
traktacie w pieniądzach lub ziemiach, mo­
glibyśmy postradać i to w większym 
stopniu, przy nowej naszej przyjaźni z 
Niemcami, ozdobionej zobowiązaniami 
ugruntowanemi na wspaniałomyślności, 
która zawsze tylko o straty Rosyę przepra­
wiała. Siły niemieckiej i sztuki Niemiec 
jako przyjaciela i syrzymierzeńca wypró­
bowaliśmy już niestety i to w sposób 
nader dotkliwy i bolesny. Od chwili, w 
której wyraz “Prusy” stało się państwo­
wym wyrazem w Europie, aż do chwili 
obecnej, nie możecie wy, Niemcy, wskazać 
ani jednego faktu historycznego, ani 
jednego dnia przyjaźni i przymierza z 
Wami, który nie wywołałby gorzkiego 
uśmiechu, zwłaszcza przy dokładnem zba­
daniu dowodów Waszej przyjaźni i postę­
powania Waszego jako sprzymierzeńca 
Rosyi. Wszędzie i zawsze—kończy książę 
Meszczerskij — byliście tylko pokojowemi 
wrrogami Rosyi.”

A więc sojusz Niemiec i Austryi prze­
ciwko Rosyi jest faktem do1 onanym! 
Cesarze obydwu mocarstw wraz że swemi 
ministrami ułożyli warunki, zgodzili się na 
nie, przypieczętowali całą tę hecę całusem 
i .... sprawa załatwiona. Urzędowa pra­
sa tak niemiecka jak austryacka unosi się 
obecnie nad mądrością swych władców i 
ogłasza całemu światu, że pokój europejski 
zapewniony. 1 a komedya odgrywa się, 
jak to, w innym artykule powiedziane, od 
kilku lat, mocarze zamykają oczy na kata­
klizmy wyradzające się z tego ciągłego 
zrywania i zawierania sojuszów, byle mieć 
spokój na dziś, poświęcają całą przyszłość, 
bo ich dewizą słowa pani de Pompadour: 
Apres nous le deluge! Po nas niechaj i 
potop nastąpi! Jeżeli jednakże spojrzymy 
na odwrotną stronę obrazu, to zapewnienia 
prasy urzędowej nie wydają nam się bar­
dzo prawdopodobne, owszem jestto pewną 
rzeczą, że Rosya pragnie sojuszu z Francyą, 
a że Francuzi pomimo zapewnień poko­
jowych pierwszą pochwycą sposobność, by 
zmazać plamę Sedanu — sojusz ten przyj­
dzie do skutku. Podana pomiędzy “Roz­
maitościami” wiadomość o francuzkiej 
lidze odwetu pokazuje, jak wzburzonym 
jest naród przeciwko niemieckim sąsiadom, 
a okoliczność, że przedstawiciel tejże ligi 
otwarcie agituje obecnie w Rosyi z pozwo­
leniem nawet rządu, potwierdza, że Rosya 
już i nawet udawać nie myśli przyjaźni 
dla Niemiec. W każdym razie stoimy w
przededniu wielkich w 
mogą zmienić zupełnie uk 
pejskich.

Ików, które 
państw euro-

Wedle doniesień telegramu utrzymuje 
rząd rosyjski w każdym mieście i mia­
steczku bułgarskim płatnych agentów i 
szpiegów, ażeby pod osłoną panslawizmu 
zniechęcali naród przeciwko księciu Ale- 
xandrowi i wzburzyli Bułgarów do tego 
stopnia, iżby w razie wojny stanęli po 
stronie Rosyi wbrew obecnej polityki 
rządu bułgarskiego. Jestto niejako wstę­
pem do kroków nieprzyjaznych i okazuje, 
że Rosya tym razem nie ustąpi.

W Belfast, w Irlandyi rozruchy jeszcze 
nieskończone, owszem przybierają one 
postać wojny religijnej. Katolicy i protes­
tanci stoją wrogo naprzeciwko siebie i 
jedna partya grozi drugiej, że ją wymor­
duje. 5000 wojska stoi w mieście i 2500 
policyantów, a jednak siłę tę uważają za 
słabą do poskromnienia burzycieli. Pod­
noszą się obecnie głosy, że winę zaburzeń 
ma właściwie policya, która pierwsza, bez 
koniecznych powodów strzeliła do ludu. 
Burzycieli sprowadzili sobie broń i zdeter­
minowani są sile przeciw-stawiać siłę i bić 
się do ostatniego. Nowe nadchodzą od­
działy wojska i nie ulega kwestyi, że w 
końcu wojsko i policya pozostaną panami 
sytuacyi, lecz, jak sprawa obecnie wy­
gląda, spokój będzie okupiony setkami 
ofiar życia ludzkiego.

Salzburg otrzymał w 
bywających tamże . 
strasznie był kontent 
zebranym Amerykan

ielką owacyę od prze- 
Vmerykanów. Wiluś 
z toco i Dowiedział

grzeczności. Na to wystąpił jen. Chancey 
Depew, były senator stanu Nowoyorskiego 
i wypowiedział cesarzowi, że owe 3 miljony 
Niemców w Stanach Zjednoczonych zali­
czają Amerykanie do najlepszych obywa­
teli, ale prócz tego nauczyli owu Niemcy 
50 miljonów Amerykanów uszanować i 
uwielbiać cesarza niemieckiego. Zdaje się, 
że pan jenerał cokolwiek się uniósł zu­
pełnie niepotrzebnie, bo to, co powiedział 
jest nieprawdą. Tu u nas w Ameryce 
żaden człowiek nie uwielbia starego Wil­
helma, raczej gardzi nim. Tutejsze nie­
mieckie gazety nie mają słowa Sympatyi 
dla starego niedołęgi i dają mu albo przy­
domek “Lehman” (pod którem to imieniem 
wynosił się kiedyś z Berlina przed rewo- 
lucyą) albo też “Księcia kartaczowego” 
chcąc przezto przypomnieć ową chwilę, 
gdy ówczesny książę pruski radził w radzie 
państwa, by kartaczami poskromić naród 
dopominający się o swe prawa. Protestu­
jemy przeciwko takiemu wystąpieniu Ame­
rykanów, bo jestto hańba dla nich, jako 
przedstawicieli najwolniejszego w świecie 
narodu, prawić komplementa temu, który 
jest przedstawicielem bezprawia i zacofa­
nia wieku dziewiętnastego.

— Przychodzisz pani w najlepszą porę — 
rzekł Mrokowski, kłaniając się grzecznie — Lud­
ka ma z panią dużo, bardzo dużo do pomówie­
nia?

I z spokojną,. poważną twarzą wyszedł z po­
koju.

Ludwika ujrzawszy Euzebję, rzuciła się ku 
niej i pochylając się na jej piersi, wybuchła gło- 
śnem łkaniem...

Długo nie mogła przyjść do słowa Ludwika 
wśród łez i silnego wzruszenia, a pani Euzebja 
przerażona i zdziwiona zarazem daremnie obsy­
pywała ją pytaniami, tuląc ją do siebie. ..

Wreście po ochłonięciu z pierwszego wraże­
nia rozmowy z ojcem, Ludwika zwierzyła się w 
urywanych, bezładnych słowach przed panią Eu- 
zebją. Wiadomość ta niespodziewana zmięszała 
w najwyższym stopniu panią Janiewską i odjęła 
jej na razie wszelką możność pocieszania zrozpa­
czonej Ludwiki.

Przez długi czas Ludwika i pani Euzebja nie 
mogły przyjść do słowa. Wreście zabrała głos 
pani Euzebja i tłumiąc wewnętrzne wzruszenie po­
częła uspokajać strwożoną dziewczynę.

— Nie lękaj się tak bardzo Ludko — mó­
wiła — niepodobna, aby to postanowienie ojca 
było niezachwiane. .. Gdy cię wyrozumie, gdy 
się przekona, że nie kochasz pana Alfonsa, od­
stąpi od planu....

— Ach, gdybyś go była widziała, ciociu mo­
ja, jak stanowczo mówił, jaki był surowy, groźny! 
To okropne! Nie, ja tego nie przeniosę! Barona 
nie znam, nie lubię, kilka razy zaledwie widziałam 
tego człowieka....

I Ludwika znowu płakać zaczęła...
— Więc oprzemy się, Ludko — rzekła w przy­

stępie rozpaczliwej energji pani Euzebja — a oj­
ciec twój nie będzie do tego stopnia bezwzględ­
nym, aby miał gwałt zadawać twemu sercu... |

— On nie wie — zawołała Ludwika — jak 
straszny los gotuje mi swoim planem... Ale wi­
dzisz, moja cioteczko droga, ja nie miałem odwa­
gi powiedzieć mu wszystkiego... Byłam przerażo­
na, ogłuszona jakby piorunem! Pod wpływem 
jego surowego spojrzenia, ja skłamałem.

— Nie rozumiem cię, Ludwiko...
— Ojciec pytał mnie, czy serce me wolne 

jeszcze.. .. A ja... ja zapewniłam go, że tak 
jest....

— I to było kłamstwo?
— O moja droga ciociu, czy ty mnie tak py­

tać możesz! Czyż nie znasz mnie zanadto do­
brze, aby ci koniecznie było potrzeba wyzna- 
nia?....

Mówiąc to Ludwika, skryła twarz swą ręka­
mi a pierś wznosiła się jej do wzburzenia...

— Mogłam wiele odgadnąć — rzekła pani 
Euzebja — ale bardziej niż ja doinyślną, ty tylko 
powinnaś była być szczerą ...

Na słowa te, wyrzeczone tonem łagodnego 
wyrzutu, Ludwika ucałowała czule dłoń pani Eu- 
zebji i zawołała:

— Ależ.całe moje postępowanie było szcze­
re, całkiem szczere, cioteczko... Ja dla ciebie nie 
mam tajemnic, a jeżeli były jakie, to były one i 
dla mnie samej... Dziś dopiero, w tej chwili, 
sama jaśniej patrzę w moją duszę... Nie było 
w sercu mojem nic takiego, cobym chciała była 
utaić przed tobą i papą.... Ale gdy mi pody­
ktowano stanowczo imię jedno, wówczas nagle 
znalazłam w sercu imię drugie, gdy ojciec posta­
wił przedemną cień jednego człowieka’ a mną, 
między mną a wolą mego ojca, stoi ktoś in- 
ny....

— Hieronim.... — uzupełniła pani Euze- 
bja,

Ludwika skłoniła swe gorące czoło na łono 
pani Euzebji i milczała...

Milczenie to długo trwało. Ludwika znu­
żona wybuchem boleści siedziała w odrętwieniu 
prawie zupelnem, opierając głowę o ramię swet 
opiekunki. Pani Euzebja rozrzewniona i ciężko 
zaniepokojona zdawała się myśleć głęboko.... 
Tymczasem ściemniło się już zupełnie w po 
koju.

Stan biednej dziewczyny był najboleśniej­
szym. Postanowienie Mrokowskiego, wyrzeczone 
tak stanowczo i surowo prawie, rzuciło serce jej 
tak pogodne, w cały odmęt najgwałtowniejszych 
uczuć.. . W tych kilku godzinach Ludwika doj­
rzała w kobietę.... Co dotąd było tylko dre­
szczem przeczucia w sercu dziewczęcia, z czego 
sobie dotąd nie mogła zdać sprawy, jako z tajem­
niczych, zagadkowych szeptów duszy, to teraz 
stanęło jasno i wyraźnie przed myślą kobie- 
ty-.-.

Kochała Hieronima a miłość ta stała się w 
jednej chwili poczuciem siłnem ipełnem... Dziś 
może po raz pierwszy powiedziała to sobie wy­
raźnie, zwierzając się równocześnie przed panią 
Euzebją — a przecież zdawało się jej, jakby to 
uczucie było bardzo dawne, jakby już miało swo­
ją całą, długą historyę. Czulą teraz, że miłość ta 
zrosła się z najistotniejszą treścią jej uczuć, ma- 
rzeń, jej duszy całej — że wyrwać jej ze serca 
nic nie zdoła, a stłumić ją można tylko kosztem 
przyszłości, owszem życia całego.

Gdy sobie tak Ludwika zdawała sprawę z 
uczuć swoich, gdy widziała, jak im zagraża plan 
ojca, który dziś stanął przed nią w tak odmien­
nej postaci — ogarniały ją straszliwy lęk i rozpacz 
prawdziwa. .

Ciszę przerwało wejście pokojówki, która 
weszła ze światłem do pokoju.

— Czy odjechał już pan Mrokowski? — za­
pytała pani Euzebja.

I rzed dwoma godzinami jeszcze . Zostawił

bilet do pani..
Ludwika obudziła się z swej bolesnej zadu­

my. Z trudnością tylko zdołała stłumić jęk, 
który gwałtem wydobywał się z jej piersi. Wia­
domość, że ojciec wyjechał już, tak jak je] to 
zapowiedział, przyjęła ją jeszcze większą trwogą. 
Upatrywała w tem niejako ostateczną decyzję co 
do swego losu.

Gdy pokojowa wyszła, Ludwika porwała się 
z krzesła i zawołała:

— Pojechał już! Ach, widzisz cioteczko, on 
uważa całą rzecz już za załatwioną! A! bilet do 
ciebie od papy... może o mnie, może o baronie 
odczytaj że go coprędzej.

Pani Euzebja rozerwała kopertę i znalazła 
na bilecie następujące słowa: “Droga pani' Nie 
miałem czasu widzieć się z pauią przed moim od­
jazdem, z którym pospieszyć musiałem, Ludwi­
ka zapewne powtórzyła pani wszystko, co z nią 
dzisiaj mówiłem. Racz droga pani zastąpić jej 

a ę i oswoić ją z położeniem rzeczy. Przede- 
wszys lem chodzi mi o to, aby się wcześnie prze- 

onaia, że tak jak postanowiłem, stać się musi. 
Zapowiadam wam także wizytę barona, i proszę

Pojęcie obowiązków gospodyni, w zastępstwie 
leane] Reginy, która jest ciągle cierpiącą....

U Ludwice nie wątpię ani chwili, że postępowa­
niem swem wobec barona Alfonsa nie zada kłam­
stwa mym słowom i nie zawiedzie mej ufności 
w jej miłość ku mnie”.

Ludwika list ten odczytała razem z panną 
Euzebją. Jego lakonizm stanowczy przejął ją 
jeszcze większym lękiem. Twarz jej okryła się 
bladością a oczy zaszły łzami,

— To okropna! — szepnęła usiadając na pół 
zemdlona.

Pani Euzebja patrzyła na swą ulubienicę 
wzrokiem pełnym smutku i najserdeczniejszego 
współczucia.



W sprawie Cuttinga, o której pisaliśmy 
w przeszłym numerze, adwokat tegoż ape­
lował do wyższego sądu, pomimo protestu 
obżałowanego, który nie uznając jurys- 
dykcyi meksykańskiej apeluje wprost do 
Stanów Zjednoczonych. Rząd meksykań­
ski chcąc wyjść z niemiłego i niekorzyst­
nego dla siebie położenia pochwycił ze 
skwapliwością apelacyę adwokata i wpły-1 
nie o tyle ze swej strony na sąd wyższy, iż 

nam zrozumieć,r za co niemieccy biskupi I Cuttinga uwolni. 1 em sprawa cała zosta- 
- • ’ • ’ 11 • • •- ni© ukończoną i okaże się, że obywatel a-

' merykański nie może być pochwyconym I 
bezwzględnie przez władze zagraniczne, I 
jeżeli w obrębie innego kraju nie popełnił! 
żadnego przestępstwa. Trzeba przyznać, 
że nasi Amerykanie są bardzo pochopni do I 
wojny, bo na pierwszą wiadomość o możli-1 
wości wojny uformował się’w stanie Kenta-1 
cky oddział z 2000 ludzi, aby być gotowym 
do akcyi wojennej. —To może także wpły­
nęło na władze meksykańskie do poczynie­
nia kroków pokojowych.

W zeszłym tygodniu odbył się we b u Ida 
zjazd niemieckich biskupów. Kwintesen- 
cyą owego zjazdu jest adres podziękowania 
maJ4cy być wysłany do cesarza niemieckie­
go od katolików niemieckich, że raczył za­
wrzeć pokój religijny Niemiec z Papieżem. 
Wygląda to bardzo ładnie, ale skoro zwa­
żymy, że pokój ten uświęca równocześnie 
prześladowanie Polaków katolików w pols« 
kiej dzielnicy państwa pruskiego, trudno

tak wielkie dzięki składają cesarzowi nie-
mieckiemu w imieniu katolicyzmu...........  
Katolicyzm w Polsce jest pokrzywdzonym 
prawami wyjątkowemi, odnoszącemi się 
wyłącznie do katolików polskich, a stawia- 
jącemi Polaków w ujemnem stanowisku do 
innych katolików państwa niemieckiego — 
wobec tego pytamy się, czy biskupi owi 
mieli prawo uchwalenia owego a resu 
dziękczynnego? Nam zdaje się, że me.

Louise Michel, znana francuska anar- 
chistka, która podczas komuny francuskiej 
w roku 1871 tak znaczną odegrała rolę i 
na kilkoletnie została skazana więzienie, 
znów przyszła w zatarg z prawami z oko­
liczności bezrobocia i rozruchów z De- 
cazville. Wypowiedziała ona przy tej 
sposobności nader burzliwe mowy do ro­
botników, wzywając ich do mordu i pożogi 
— sąd skazał ją tylko na czteromiesięczne 
więzienie i 100 franków kary. Nie rozu­
miemy czemu tę starą war jatkę w ogóle 
skazują na karę, najlepiej oddać do domu

Jestto obecnie tak zwai y w europej- 
kiem dziennikarstwie czas ogórkowy, my

Bióro Bządn Neutralnego, na Zachodzie i natychmiast uwiadomiono 
----------- Ig° telegraficznie o nieszczęściu.

Do Związku przystąpili;
2 Sierp. 86. Towarzystwo “Związek Na­

rodowy Polski” w Minonk: J. 
Rumianowski.

26 Lipca 86. Towarzystwo “Harmonia” w W dniach swój dyplom aptekarski, 
Chicago: I. Dąbrowski. upow ażmający go do wykonywania recept

18 Lipca 86. Towarzystwo “Synowie Wol- 7dawien dawim' ^1! V P* 101?kie;vic^ Jesj
P ności” w Buffalo: J. Kamiński, Uta ‘ Pr.aktyko™l

M. Zientek, S. Struzik, K. Zie. LiJ ! ’-a,° sk™° °sie;
A PookAUoul r pńisięw Stanie M isconsinliński, A. Pacholczak, J. Stani­

sławski, S. Jankowski.

NOWY SKŁAD! NOWE TOWARY!

toSSSSKOMPANJA braci kroeger,
369, 371 1 373 Grove Tlllcy, 

NA POŁUDNIOWEJ STRONIE MIASTA MILWAUKEE, WISCONSIN.

niego nowego egzaminu na tenże Stan. 
, T ttt « i Egzamin ten złożył obecnie, stósownie do
1 Sierp. 86. Towarzystwo “Jana III So. prawa i jako aptekarz poleca się względom 

bieskiego” w Paterson: J. Bie-1 publiczności miasta Milwaukee.
gocki.

tu w Ameryce nazywamy to czasem wężów 
morskich. Albowiem zwykle o tej porze 
roku pojawiają się w gazetach amerykań­
skich wiadomości o wężu morskim, ogro­
mnych rozmiarów, który przestrachem i Kajzer, A. Winger, F. Wał-
przejął załogę tego lub owego okrętu. I kowski
rok obecny nie różni się pod tym wzglę- ’
dem od innych, bo oto donoszą, że pod 6 S,erP- 86. Towarzystwo “Kościuszki” w 

_______j .... , k a Bostonem okręt jakiś spostrzegł węża mor- Nowym Yorku. VV. Górski, 
warjatów i tam zadysponować ją do garn- skiego, o jakie 80 stóp długiego. Jestto 18 Czer. 86. Towarzystwo “Polskich Kra­
ków, to najstósowniejsze dla niej miejsce, ogłoszone w gazetach bardzo poważnych, | wców” w Chicago: S. Kara-

_________ 50 osób zeznaje wiarogodność tego, a po-
Henryk Heitholtt, znany w całej oko. Etao.to. niem.’> “i sL'™ P™«dy ” tem 

licy farmer z Fali Creek Township, His. bied“ ^ennikarze w czasach ogólnej 
oświadcza, że nie może żyó bez Dr Aug. Posułcl'y wynaleśó koniecznie coś, by 
Koeniga hamburskich lekarstw domowych, zainteresować swych czytelników a sen- 
bo są one nader skuteczne przeciwko roz- ° ^zu•Jii r jednym ze sposobów do zajęcia czytelm-
maitym chorobom. kówJ J J

Amputacyi nie potrzeba.

Edward Shepherd z Harrisburga, 111. 
powiada: Ponieważ elektryczne “Bitters” 
wielce mi pomogły uważam sobie za obo­
wiązek, bym to wypowiedział, dla dobra 
drugich. Miałem ja przez 8 lat otwartą 
ranę na nodze, moi lekarze mówili mi, że 
będzie trzeba albo kość obrać z mięsa 
lub nogę odjąć. Miasto tego użyłem 3 
butelki elektrycznych “Bitters” i siedem 
pudełeczek Bucklena Arnikowej maści, a 
noga moja dziś jest zdrową.

Elektryczne “Bitters” sprzedają się po 
50 centów butelka, Bucklena maść Arni­
kowa po 25 centów pudełko w Aptece 
Braci Drakę,

Ameryka.
Straszny ogień panuje obecnie w lasach 

stanu Wisconsin i części Michiganu. Ty­
siące domów, miljony drzew, niezliczone | 
tartaki padają codziennie pastwą płomieni 
i niema potęgi w świecie, któraby spusto­
szeniu temu koniec mogła położyć, chyba 
rzęsisty deszcz. Ale deszczu już od tygo­
dni nie mieliśmy i straszny żywioł nie- 
wstrzymany niszczy i burzy wszystko, co 
ręce ludzkie od lat dziesiątek zdziałały. 
Miasta Greenberg, Wausau, Sturgeon Bay, 
La Crosse, Colby, Milladore, Stevens Point, 
Chilton, Marquette, Ean Claire, Longwood, 
otoczone są płomieniami, a w niektórych 
z tych miast tak gęsty jes.t dym, że wyda- 
je się, jakoby miasto się paliło. Największą 
będzie strata mniejszych właścicieli, którzy 
powiększej części nie są zabezpieczeni od 
ognia, chociaż dzisiaj już podnoszą się gło­
sy, że niejedna kompanja zabezpieczenia 
nie mogąc pokryć sum w niej zabezpieczo­
nych, zbankrutuje.

Dodać należy, że na spławnych rzekach 
w stronach, gdzie ognie panują, komunika- 
cya zupełnie przerwana, bo wskutek dymu 
nie podobno nawet przechodzić okrętom.

Donosiliśmy niedawno, że ex prezydent 
I Arthur leży śmiertelnie chory, dodając 
zarazem, że sensacyjnym wiadomościom 
gazet amerykańskich nie należy oddawać 
za wiele zaufania. Kilka tygodni od tego 

I czasu minęło, Arthur nie umarł, a dzisiaj 
znajdujemy w gazetach wiadomości, że p. 
Arthur przychodzi znów do zdrowia. W 
całej tej sprawie jest to najzabawniejszem, 
że przyjaciele jego podając tę wiadomość 
do gazet uzasadniają swe twierdzenie o 
zdrowiu Arthura tem, że Arthur zajmuje 
się już znowu polityką. Otóż wiadomo, 
że chorobą Arthura jest niestrawność żo­
łądka, a że ogólne panuje przekonanie, iż • 
niema w całej Ameryce klasy ludzi ze 
strawnie jszym żołądkiem jak politycy, 
więc niejako powrócenie jego do polityki 
stawiają na równi z wyzdrowieniem.

Biskupi w Kanadzie otrzymali breve 
papieskie, na mocy którego klątwę rzucili, 
na wszystkich Rycerzy Pracy kanadzkich 
jako na towarzystwo tajne. Aby nie być
źle zrozumianymi dodajemy, że breve to 
dotyczy się tylko samej Kanady, i niema 
najmniejszego zastósowania do Stanów 
Zjednoczonych, tak że należenie do Ryce­
rzy Pracy w Stanach Zjednoczonych w ni- 
czem nie przekracza zasad religii katoli­
ckiej .

X * aiu DIV’ ULU T 1 1 • •• • *

stanie wisconsin zażądano od Nowy nasz skład jest teraz wykończonym, i gotowi jesteśmy obecnie z naszemi 
vego egzaminu na tRnżA Stan. I i i . . ' • •

25 klerkami i paniami do sprzedawania i naszym doborem

4 Sierp. 86 Towarzystwo “Synowe Pol- Gości kt6 odwiedzili zjazd ś iewa. 
S f H A W Milwauńe, roznieśli pL całejPA.„e-

ak^AKlatt, A. Strzyżewski, że rzeka nasza ś,nier(JP w J b 
A. Spiegel, J. Grzeba, A. Ko- nielitościwy i strasznie mało daje prawa 
nieczka, L. Szczukowski, F. | miastu Milwaukee nazywania się grodem 
Fabiński, M. Grożyński, S. Zie-! śmietankowym. I mają racy ę wtem, bo 
liński, F. Roziński. I my sami jadąc tramwajem przez most do-

3 Sierp. 86. Towarzystwo “Kółko Dra-1 tknięci jesteśmy tym cholernym odorem 
matyczne” w Winona: M. Ga- mającym swą średrticę pomiędzy zdechłym 
lewski, J. Sabiniasz, F. Kas- psem, a limburskim serem. Dziwna tylkopsem, a limburskim serem. Dziwna tylko 
przyk, F. Herek, J. Wałków- rzecz, że w obec tak wielkiego gorąca o- 

, J. liecnego lata nie wybuchnie jaka zaraźliwa 
Rzansiewicz, J. Główny, J. I choroba.— Ale prawda..., toć n 

” 'czterech radzców obecnych w mieście.
rych głosami naszemi obraliśmy, 
oni nie wystąpią przeciwko zarazie? 
apelu zatem panowie Grams, ]” 
nyżewski i.. . . Rudziński.. . wyjechał na 
świeże powietrze do Europy, no jemu daj­
my pokój. •

ski, j. Szuła, J. Burant,

siewicz.
2 Sierp. 86. Towarzystwo “K. Pułaski 

No. 2” w Nanticoke: W. Gnief, 
A. Ruszyński, J. Zieliński, K.
Szotkasiewicz, W. Kolenda, 
M. Popkowski.

3 Sierp. 86. Towarzystwo “Jen. Bosak 
Hauke” w Jersey City: M. Ra­
kowski, A. Matuszewicz, W. 
Szymon, S. Osiński, L. Lewan­
dowski, A. Wolski, K. Kara- 
szewski, F. Przybylski, J. Naj- 
drowski, L. Najdrowski, J. Pa­
włowski, M. Bazylak, T. Orze­
chowski, A. Jędrzejewski.

8 Sierp. 86. Towarzystwo “K. Pułaski 
No. 1” w Wilkes Barre: W. i 
Gierszał, J. Waligóra.

8 Sierp. 86. Towarzystwo “Młodych Prze­
mysłowców” w Chicago: F. 
Płynenner, J. Pokrywka.

8 Sierp. 86. Towarzystwo “Synowie Ko­
rony Polski” w Detroit: W. 
Balbierz, J. Markowski, M. 
Betuza, J. Melerski, A. Róży­
cki, L. Lorenc, J. Małak, W. 
Jabłoński, A. Błaszkiewicz.

8 Sierp. 86. Towarzystwo “Poniatow­
skiego” w Buffalo: F. Szoda, 
B. Corbrau, M. Eliasz.

F. Wiśniewski, sekr. jen.

Milwaukee.
W Town Franklin strzelił llletni Filip 

Molchewski bez wszelkiego powodu do 
dwóch młodych ludzi, Fryderyka Kępki i 
Józefa Banka. Poranił on ich dosyć nie-
bezpiecznie i policya na zawiadomienie a-

Otrzymahsmy w tej chwili prywatny reszrtowała młodego Strzelca na grubą 
list p. J. J. Hof, który obecnie znajduje zwi nę> Powiadają, że ów “Filipek” 
się w Hofa Parku. Donosi on, że ogień | raz pOraz ju$ sobie przedtr n takich żartów 
panujący we Wisconsin srożył się także p0Zwalał, ale pierwszy raz dopiero kogoś 
około jego polskich osad, ale mało tylko panił 
stosunkowo do innych miejscowości poczy- ‘
nił szkody. Niest .ty kijku farmerów w _______

TOWAROW BŁAWATNYCH
zadowohiić wszelkie potrzeby mieszkańców południowej części miasta. Sprze­
daliśmy cały nasz skład

znanej firmie F. Hesse & Co. [Steinmeyer i Hesse] i to daje nam możność cały 
nasz kapitał włożyć w skład bławatny [Dry Goods] i przezto zrobić z niego pod
każdym wzlędem skład pierwszej klasy. Lecz ażeby to uczynić potrzebujemy 

czemuż pomocy mieszkańców południowej części miasta i prosimy wszystkich, którym

Oglądaliśmy w tych dniach fundamen­
ta nowo wznoszącej się zbrojowni Gwardyi 

I Kościuszki. Sądząc z fundamentów będzie 
to budynek okazały i zaszczyt przyniesie 
polskiemu towarzystwu, które go stawia. 
Nasze przeszłe występowanie zawsze oka­
zywało, że żywiliśmy wielką życzliwość 
dla gwardyi, dziwi nas zatem, czemu 
gwardziści tak nieprzyjaźnie występują 
obecnie przeciwko, redakcyi “Zgody”, 
ponieważ jednemu z ich członków nie 

I pozwoliła pleść niestworzonych rzeczy o 
Polakach. Życzliwość pragnęlibyśmy o- 
kazać gwardyi i wspomagać ją, ażeby jak 
najprędzej dopięłą pożądnego celu, ależ 
znowu niech nie sądzą, że my pozwolimy 
na to, ażeby ich kapitan bezkarnie obrzu­
cał błotem Polaków — tego nie pozwo­
limy chociażby cała gwardya “Kościuszki” 
miała się rozgniewać na nas My gnie3 
w ów się nie lękamy, bo idziemy zawsze 
prostą drogą.

Kołpacki, Ha- zależy na wzroście południowej części miasta, ażeby jak najrychlej zaszczycili 
nas swemi odwiedzinami. Nasz skład zapełniony jest obecnie najnowszemi i 
najmodniejszemi towarami a co do den, to możemy rywalizować z każdym naj­
większym składem w mieście. ?

Kompanja, Braci Kroeger,
DO FARMERÓW.

Mamy bardzo obszerne podwórze ze stajniami, świeżą woc^ itd. dla ich wygody i pozostawienia koni i wozów bezpłatnie.. 52x4x86

Zeszłego poniedziałku odbył się chrzest 
św. nowego obywatela polsko amerykań­
skiego, a syna p. Konstantego Małka. Daj 
Boże, by syn został kiedyś tak dobrym 
Polakiem, jakim jest obecnie ojciec.

Cenzor Związku
ob. F. Gryglaszewski otrzymał drugi list 
w imieniu Gladstona, jako odpowiedź na 
list do niego podpisany przez wszystkich 
delegatów. Odpowiedź brzmi, jak nastę­
puje:

10 Downing Street, 
Whitehałb, 31 July, ’86.

To Mr. Francis Gryglaszewski.
Gentlemen!

11 "'UuuiijhirBd

Najlepszy środek przeciwko 

Rumatyzmowi 
nerwowym bólom w twarzy i członkach, odm rożeniu, 
podagrze, zastrzale, boleściom w krżyżach i biodrach. 

BOLEŚCIOM W KOŚCI PACIERZOWEJ 
wywichnięciem, sztywnemu karkowi, przyskrzynięciom, 

sparzeniu, świeżym ranom, lub też pochuodzącym 
z urżnięcia.

Pibmimka ze Sejmu.
Ob. A.. S. Leszczyński z Bay City do­

nosi, że fotografie delegatów, o których 
protokół urzędowy wspomina, udały się 
dobrze i jnożna takowe nabyć przesyłając 
81.60 pod adresem: A. S. Leszczyński 317 
Center Ave„, Bay City, Mich. Prócz tego 
każdy przy odbiorze fotografii opłaci ko­
szta expresowe.

Doszukiwania,

Potrzebuje się porządnego chłopi 
16 lub 17 do Składu Bławatów

•ca lat
16 lub 17 do Składu Bławatów (Dry 
Goods Storę) na Mitchell ulicy.

Po bliższe szczegóły należy się zgłosić 
się do Redakcyi “Zgody”.

stone to say
lesired by Mr. Glad- 

has received with gra-

Gdzie jest Maryanna Przybylska?
Dwa lata temu opuściła mnie w Duluth, 
Minn., jadąc do San Francisco, Cal., po 
chodzi ona z Wilkowa, pod Gnieznem. 
Ktoby z szanownych Rodaków w San 
Francisco coś o niwj lub jej pobyciu wie­
dział, pokornie prószę mi donieść.

Genowefa Munko, 
cór. Saperldr 'St. and Lakę Ave.

Duluth, Minn.

Testament niedawno zmarłego Tildena 
został w tych dniach publicznie ogłoszonym. 
Pozostawia on pięć miljonów dolarów, z 
tych otrzymają krewni półtora miljona, a 
reszta oddana jest trzem mężom zaufania, 
ażeby z pieniędzy tych założyli wielką pu­
bliczną bibliotekę. Krewni oświadczyli, 
że poszanują ostatnią wolę zmarłego i nie 
będą się starali obalić testamentu. Przy­
kład tego męża, który większą część zebra­
nych kapitałów oddaje na sprawy ogólne

Hofa Parku pogorzało, ale p. Hof natych­
miast rozporządził, by poszkodowanym z 
własnych jego funduszów udzielono jak 
najspieszmejszej pomocy, kazał dostawić 
żywność, odzież, ażeby nieszczęście to 
uczynić przynajmniej znośnem. Kilku 
tylko farmerów bardzo dotkliwie zostało 
dotkniętych, bc spaliły im się domy i in­
wentarz, lecz żaden nie stracił żniwa tego­
rocznego, tak że strata w krótkim czasie i 
przy gotowej pomocy p. Hof będzie powe­
towaną. To donosimy do publicznej wia­
domości tych, którzy krewnych mają w o- 
wych stronach, ażeby nadto się nie lękali, 
bo jeszcze tak źle nie jest, a mogło być 
daleko gorzej.

Przeciwko nerwowemu bólowi głowy 
niema lepszego lekarstwa nad olej św. Ja- 
kóba.

Nasz burmistrz 
wno na Sejm “T« 
dąc na przejażdże 
jaciółim, spotKak 
w którym się zna

Walber wyjechał nieda- 
■erów” doLaCrosse. Bę- 

; o wozami z kilku ptzy- 
gon ssaczęście,bo powóz,

wał, spadł z niemi ze 
stromej skały i to tak szczęśliwie, że p, 
Wallber prócz nieznacznych ran na nosie 
nie otrzymał żadnego niebezpiecznego u- 
szkodzenia. Podczas ostatniej kampanii
politycznej zeszłej jesieni ktoś powiedział, 
że Wallbera nawet siekierą nie można do­
bić, zdaje się, że to się sprawdza....

jest pięknym i pewno pokryje rumieńcem 
wstydu oblicze niejednego, który podczaswstydu oblicze niejednego, który p< 
walk wyborczych nazywał go samolubem i 
skąpcem. Cześć pamięci męża, który taki 
pomnik sam sobie stawia po śmierci.

Do Abonentów.
Szanownych Panów Abonentów, któ-

W procesie anarchistów w Chicago skoń­
czyły się obecnie wysłuchy świadków i ad­
wokaci rozpoczęli swe przemowy do przy­
sięgłych. — Rezultat wyroku będziemy 
mogli podać dopiero w przyszłym tygodniu.

rzy się upominają o rachunki za “Zgodę,” 
proszę o cierpliwość — powoli przyjdzie 
na każdego kolej. Jeżeli kto poczuwa się, 
że jest winien za “Zgodę,” niechaj przy­
syła pieniądze, a w swoim czasie z nim ra­
chunek ureguluję. Pieniądze są potrze­
bne — a nawał pracy nie pozwala mi do 
wszystkich naraz wysłać rachunków.

J. Olbiński, sekr. “Zgody.”

W zeszłą sobotę stało się straszliwe nie­
szczęście we fabryce korzuchów Hansena 
na wschodniej części wodnej ulicy. Wła­
śnie po ukończeniu pracy reszta robotni­
ków resp. robotniczek z ago piętra weszła 
do elewatora, by zjechawszy na dół pójść 
do domu, gdy elewator z niewiadomych 
dotąd przyczyn odmówił posłuszeństwa 
dyrygującemu i lotem błyskawicy podążył 
na dół. Prąd szybkiego spadania elewa­
tora wyrzucił jednę -dziewczynę na dół i 
zmiażdżone jej szczątki krewni po wypadku 
odnieśli do domu. Prócz tego 5 dziewczyn 
i dziewięć mężczyzn zostało gwałtownym 
uderzeniem elewatora o ziemię mniej lub 
więcej ciężko ranionych, kilku nawet trze­
ba było wynieść, bo nawet nie mogli się 
poruszać.

Właściciel fabryki znajduje się obecnie

tification your expression of sympathy with 
the Irish cause wbieh ynu have been good 
euough te-team r ixhim on behall $£iha 
Polish National Alliance of the United 
States of America.

T remain
Gentlemen

Your obedient servant
Imlak Michael.

The Delegates
Polish National Alliance.

Skrzynka do Listów

Mysiemu Królikowi w M., Co do niedo­
boru w Zgodzie możemy Ci tylko odpo­
wiedzieć, nie wtykaj nosa, gdzieś niedał 
grosza i patrz nato, by Ci co chwila form 
nie aresztowali, także dla niedoboru. Ze 
nie wiesz, co to jest skarb narodowy, cho­
ciaż dokładnie to było rozbieranem w ga­
zetach polskich, jestto tylko naturalnein, 
bo skarbem narodowym w twojem mniema­
niu jest tylko to, bp w twej własnej kiesze­
ni. Ot, siedziałbyś lepiej cicho i nie na­
dymał się, bo pękniesz, jak owa żaba w baj­
ce.

H. w Duluth. Zadziwienie Pańskie, jak 
owo “pyszmo”, może się nazywać “Kry­
tyką” jest nieuzasadnionem, bo nazywa się 
ono dlatego tak, że zawsze w krytycznem 
znajduje się położeniu, chociaż miną nad­
rabia. ’ Zresztą przypominam przysłowie: 
Lucus a non lucendo.

napnchłym piersiom, bólowi głowy, oparzoliżnie, popęka­
nym rękom, boleściom w stawach lub uszach i wszystkim 

‘ ui ,yui^kti^e potrzebne jest lekarstwo

Farmerzy i Cliodowcy Bydła 
znajdują w oleju Sgo Jakóba najcenniejsze lekarstwo ' 

przeciwko chorobom bydła.
Jedna butelka Oleju Sgo Jakoba kosztuje 50c. (pięć bu­
telek za 2 dolary.) Można ich nabyć w każdej aptece. Za 
pięć (5) dolarów rozsyłamy dwanaście butelek na wszystkie- 
strony Ameryki, i opłacamy zarazem pocztę. Należy ad­
resować :
Iv5x86

The Charles A. Vogeler Co., 
Baltimobe, Maryland.

JPiknik
Tow, I. J. Kraszewskiego i

odbędzie się

Sierpnia, ’86
— w-----

ROSEHILL PARK.I

Wymarsz o 2giej godzinie ze szkoły św. 
Stanisława.

Do licznego współudziału zaprasza

P. S. — W razie niepogody piknik od­
łożony będzie do następnej niedzieli.

Listy Polskie na Poczcie
zaległe z ostatniego tygodnia w Milwaukee.

Lista No. 33 z dnia 16go Sierpnia 86.
Glyszinski, Paul, 
Jounkowsky, Jan, 
Logowski Anton, 
Zelinski Marcin,.

Uwaga: Należy pójść po owe listy na 
główną pocztę na Wisconsin ulicy, przy 
Milwaukee St. i żądając listu trzeba wymienić 
numer listy i również datę takowej.

Geo. H. Paul P*

Bucklena maść arnikowa.

Najlepsza Maść w świecie przeciwko 
cięciom, guzom, bólom, ranom, niemiłe­
mu potowi, wyrzutom febrycznym, 
świerzbiączce, popękanym rękom, pu- 
chliznie w skutek zaziębienia, nagniot­
kom, i wszelkim wyrzutom ciała, na pe­
wno leczy hemoroidy, a jeżeli nie wyle­
czy, nie żądamy zapłaty. Gwarantujemy 
że da zupełne zadowolenie, a jeżeli nie- 
wracamy pieniądze. Cena 25 centów za 
pudełko.

NABYĆ MOŻNA U BRACI DRAKĘ.

Michał Dydyński* pochodzący z pod A, Witt Joliet 
yowa w^Galięyi ^yzybył do Ameryki

r
trzymał hotel w Nowym. Yorku', gdzie 
był znanym pod nazwiskiem Michał de 
Gozdawa. Rodzina jego w kraju już bar­
dzo dawno na daremnie o nim się wy- 
wiaduje. Jeżeli pan Michał Dydyński 
jeszcze żyje, niechaj się nie ukrywa dłu­
żej przed swemi krewnemi, od których 
list do niego jest w mym ręku. Upra­
szam wszystkich, którzy go znają lub 
znali kiedyś, by informacye przesłali do 
mnie, za co z góry zasyłam najserde­
czniejsze podziękowanie.

Bi Drachmann,
22 Newark Ave., Jersey City, N. J.

Organista 
kompetentny poszukuje natychmiast miej­
sca przy kościele polskim. — Zna się do­
brze na ogrodnictwie i prowadził takowe 
tutaj w Ameryce przez lat cztery. Ła­
skawe oferty uprasza się nadesłać pod 
adresem: 551 13th St., Milwaukee, Wis. 
5r21

Do Wydzierżawię iia

Storę z mieszkaniem o 4 pokojach na-
tychmiast za przystępną cenę w pobliżu 
-kościoła Sgo Jacka Należy się zgłosić pod 

; No. 781 lOta Avenue.

Zapłacili za “Zgodę

Jan Beker, Manitowoc 
’JaSW^^52ek,; Ea SaiTe 
Julian Perzyński, Harrisburg 
H. Kałusowski, Washington 
Ignacy Stencel. Northeim 
Frank Zella, Minneapolis 
L. Grabiecki, “
M. Fautch “
A. Goszczyński, Wenona

$ 2.oo 
2.oo 
l.oo 
l.oo 
l.oo 
l.oo 
l.oo 
l.oo 
l.oo 
l.oo

“ “ Gwardya Puł. w Chicago 2.oo
Ks. Rogoziński, Milwaukee. 2.oo
A. Szczepanowski “ l.oo

Od Redakcyi.
Przy zbijaniu form otrzymujemy wiado­

mość, że Cenzor Związku zawsze dbały o 
dobro ogółu, niechcąc, by ta bratobójcza 
walka tocząca się obecnie pomiędzy “Wia­
rusem” a “Zgodą” przybrała groźniejsze 
rozmiary, wystosował prywatny list do p. 
Derdowskiego jako członka Związku. Ja­
kie były słowa listu nie wiemy, ale p. D. 
w skutek nich przyrzekł porzucić dotych­
czasowy sposób występowania i jako pra­
wy Polak poddać się uchwałom sejmo­
wym. Nie jesteśmy w możności cofnąć 
to, cośmy powyżej powiedzieli, ale przy­
rzekamy, że z przyjemnością będziemy tę 
nieszczęsną polemiką uważali za zakoń­
czoną, a p. D. cierpkie nasze słowa niechaj 
przyjmie w dobrej myśli i niechaj odwró­
ci się od otchłani, która w ostatnich kilku 
tygodniach otwierała się przed nim.

— Boże mój! jaka ja nieszczęśliwa! — woła­
ło w rozpaczy rozżalone dziewczę — nie, ciotko 
droga, ja ci me potrafię wytłomaczyć. ile cier­
pię. .. Ja tego nie przeżyję...

Pani Euzebja odpowiedziała bezradnem we­
stchnieniem.

— Jeszcze nie wszystko stracone — dodała 
po chwili — trzeba się uspokoić i czekać cierpli­
wie, aż ojciec powróci.. Potem...

— Ach, i cóż potem?..
— Pjtem wyznasz mu wszystko, odkryjesz 

mu twe serce.... niepodobna, aby nie miał lito­
ści nad tobą....

— A jej mieć nie będzie... .jeśli pewny te­
go że szczęście nie zawisło od tego związku, nie 
odstąpi od zamiaru, bo ty znasz przecie ojca, 
cóż wtedy?

Pani Euzebja nie umiała odpowiedzieć na 
to zapytanie i znowu długie nastąpiło milczenie. 
Nagle Ludwika powstała szybko i oczy jej roz­
jaśniły się, jakby zapowiedzią jakiejś szczęśliwej 
myśli...

— Ach Boże, gdyby to być mogło! — zawo­
łała jakby sama do siębie.

I przystępując szybko do pani Euzebji, 
chwyciła ją za rękę i mówiła ożywionym gło­
sem.

— Mam jeden środek, jedyny, ciotko droga! 
Zgodzisz się nań, bo zda mi się, że z dobrego on 
natchnienia....

Jedna jest tylko osoba, — mówiła dalej 
Ludwika tym samym szybkim, rozirytowanym 
tonem jedna tylko, która mi pomódz, która 
mię zrozumieć, i ulitować się nademną mo­
że... .

t°> fmoje dziecię ...
r Niedomyślasz się, ciociu poczciwa.. zapom­

nieliśmy o niej...
— Regina....

— Tak jest Regina.... — Potwierdziła Lud­
wika. — Ona mnie nie lubi może, a przynajmniej 
obojętną jest dla mnie, ale ona kobietą jest a je­
żeli ma serce, ujmie się za sercem mojem... Nie­
prawdaż, cioteczko, że to myśl szczęśliwa?. .

— Być może, droga Ludko... Ale Regina 
oprócz serca ma doświadczenie, a giy się nie 
pierwszego lecz drugiego poradzi, kt^ wie czy 
prośby nie będą daremne..

— Nie rozumiem cię, ciociu. Słowa twe są 
istną zagadką dla mnie...

Nie przypisuję im też żadnego znaczenia — 
zreflektowała się szybko pani Euzebja, czując, że 
uczyniła wcale niestosowną uwagę — owszem je­
stem dobrej otuchy, idź moje dziecko, idź śmia­
ło....

Ludwika w jednej chwili była gotowa.
— Idę tedy... Matką ją moją nazwę, i uko­

rzę się przed nią, jak dziecko; jak przed panią 
moją uklęknę a musi mnie wysłuchać.. A gdy 
mnie wysłucha, czyż wola jej nie będzie wolą 
ojca?....

I uścisnąwszy podaną sobie dłoń pani Euze­
bji, pospieszyła Ludwika do mocochy.

Drzwi komunikujące z apartamentami B.egi- 
ny były zamknięte z przeciwnej strony, Ludwika 
musiała tedy wybiedz na korytarz i ztamtąd 
szukać przystępu do pokojów pani Mrokow- 
skiej.

Był już późny wieczór. Na kurytarzu pali­
ła się lampa i oświetlała słabo wiodące na dół 
schody. Kiedy Ludwika mijać miała schody, u- 
słyszała na nich lekkie stąpanie.

Rzuciła w stronę odgłosu obojętne spojrze­
nie, myśląc, że nadchodzi ktoś z domowników.

Zamiast znajomej twarzy ujrzała wysoką, 
smukłą postać, owiniętą w płaszcz, i z zasunię­
tym na czoło kapeluszem. Nieznajomy* człowiek 
dochodził już do pierwszego piętra, lecz dostrzegł­

szy Ludwikę, cofnął się szybko i zniknął na skrę­
cie schodów...

Ludwikę lęk zebrał niewytłomaczony i do- 
biegłszy szybko do drzwi, zapukała mocno.

Chwilkę stała przed drzwiami, a nie słysząc 
wewnątrz pokoju żadnego poruszenia, zapukała 
powtórne. Wkrótce też dało się słyszeć ciche 
stąpanie i drzwi otworzono.

Ludwika weszła szybko do pokoju i myśląc 
że to pokojowa jej otworzyła, zapytała:.

__ (jZy panj śpi • • • Koniecznie widzieć 
się z nią muszę!... .

Nie otrzymawszy na słowa swoje odpowiedzi 
rzuć ła spojrzenie na mniemaną pokojowę, i wy­
dała lekki okrzyk zdziwienia ..

Przed nią stała sama Regina-
Piękna kobieta dziwnie wyglądała w tej 

chwili. Twarz jej śmiertelnie była bladą, oczy 
płonęły blaskiem nienaturalnym, gorączkowym, 
usta drżały kurczowo.

Regina ubraną była w fałdzistą, negliżową 
suknię, która sutą, białą draperją obejmywała jej 
wyniosła postać. Gflowajej pokryta była szalem, 
który fantastycznemi zwojami spływał po bieli u- 
bioru. Z z pod Zawoju, którym szal ten okrywał 
głową Reginy, wydobywały się w nieładzie czar­
ne, bujne sploty włosów.'

-—Ludwika spojrzawszy raz na swą macochę 
nie mogła już oderwać od niej zdumionego spa­
rzenia. Stanęła jakby martwa i przyjęta zdzi^ 
wieniem i przestrachem me zdołała wydobyć z 
piersi głosu... . .

Na Reginie niespodziwane odwiedziny Luwi-. 
ki wywarły”niemniej silne wrażenie... Oczy jej 
iskrzące namiętnie, a obecnie wyrazem głębokie­
go wzburzenia prawie groźne, spoczęły na młodej 
dziewczynie, a blada twarz ożywiła się całą grą 
uczuć ’

Z kandelabrem o dwóch płonących świecach

w podanej naprzód dłoni, stała tak Regina chwi­
lę, patrząc się na swą pasierbicę. Nagle zamaja­
czył na jej twarzy rumieniec, jakby wstydu, gnie­
wu lub pomięszania, a oczy jej spuściły się ku 
ziemi...

— Ludwika.... — szepnęła dziwnym, głosem 
i chwiejąc się cofnęła się o kilka kroków ode 
drzwi...

— Tak, to ja, pani.... — odezwało się Lu­
dwika pomięszanym i nieśmiałym głosem.

Na bladych ustach Reginy zadrżał jakiś szept 
niezrozumiały.

— To ja, pani.... — powtórzyła Ludwika 
— przepraszam cię.... Pani cierpiąca.... nie 
wiedziałam, że jesteś samą, że cię wyrwę z spo­
czynku ...

— Ludwika — mówiła dziwnym, urywanem 
głssem Regina — w tej porze, w tej chwili....

— O przebacz mi, przebacz, droga pani — 
zawołała Ludwika — wysłuchaj tylko, a darujesz 
to najście...

— Oddal się! Oddal się pani! — zawołała 
nagle Regina i zrobiła ruch gorączkowy ku 
drzwiom — zaraz natychmiast!

Głos Reginy był drżący, urywany — tłumiło 
go jakieś gwałtowne, namiętne wzburzenie.

Ludwika przerażona głosem tym i całą po­
stacią Reginy cofnęła się mimowolnie. W tej 
chwili jednak przypomniała sobie cel swych od­
wiedzin i zdobyła sie na rozpaczliwą odwagę.

— Pani! nie odpychaj mnie, nie wypędzaj! 
— zawołała — Przychodzę cię błagać o litość, o 
pomoc, o ratunek... Przez chwilę jedną bądź 
dobrą dla mnie. ..

Regina zdawała się nierozumieć słów Lud­
wiki, ręka jej drżąca wyciągniętą była ciągle ku 
drzwiom.

— O nie, nie wyjdę — wołała z coraz bar­
dziej wzrostając energją Ludwika — za tym pro­

giem jest rozpacz, pani...
I przystępując szybko do Reginy, uchwyciła 

dłoń jej w obie swe dłonie...
— Za tym progiem jest rozpacz.. — powtó­

rzyła Regina drżącym głosem.
— Co ty mówisz!.. .— zawołała dalej — O 

Boże.. miałażbyś wiedzieć o wszystkiem!
— Tak, wiem o wszystkiem, droga pani...
Regina wydała stłumiony jęk przestrachu.
— Wiem — mówiła dalej Ludwika — przed 

odjazdem swoim uwiadomił mnie o losie moim 
ojciec, ale ty pani, tyś przecie kobietą, to mnie 
pojmiesz i pomożesz mi..

— Nierozumiem cię — odpowiedziała Regina 
niewychodząc z gwałtownego pomięszania — o 
kim mówisz, czego żądasz odemnie?.. .

— O baronie, o postanowieniu ojca mego, 
wszakże musisz wiedzieć o tem, pani.. ..

Regina odetchnęła. Uciśnioną jej pierś zda­
wała się nabierać więcej swobody i siły.

— Słyszałem, mówiono mi coś o tem.... 
Ale teraz nie pora do tego...... Zostaw mnie 
samą. . .

— Więc nie masz dla mnie współczucia, pa­
ni! — zawołała wybuchając płaczem Ludwika — 
nie chcesz wysłuchać mnie nawet!

I z piersi jej wydobyło się głośne łkanie, 
którego stłumić nie zdołała.

— Ludwiko!—ozwala się Regina głosem, 
w którym przebijało się współczucie — ja cię nie 
odpycham, ja cię żałuję, ale przyszłaś w chwili 
tak nie stosownej...

Mówiąc to Regina, obejrzała się dokoła, a 
potem utkwiła wzrok na zegar, stojący niedaleko.

— Dziewiąta.. — szepnęła — dopiero dzie­
wiąta . ..

- I przykładając dłoń do zimnego swego czoła 
szepnęła niezrozumiałym dla Ludwiki głosem;

(Ciąg dalszy nastąpi).



Rozmaitości. Książki Jubileuszowe
aprobatą Najprzewielebniejszego Arcybiskupa Heissa 

Milwaukee, jako też
Książki do Nabożeństwa i Powieściowe

OJ^piąkne obrazytj®
TADEUSZA KOŚCIUSZKI

sprzedaje księgarnia i skład mebli
J. A. Wawrzyniakowskiego,

Małżeństwo i galanterya u Rzymian. 
Jeden z najciekawszych rozdziałów książki 
p. Maurycego Pelisson, znakomitego fyan' 
cuskiego pisarza, wydanej w Zbiorze Bibli­
oteki popularnej, nosi nagłówek: “Rzy­
mianie za czasów Pliniusza młodszego i 
ich życie prywatne”, a traktuje o kwestyi 
małżeństwa. Ciekawą jest rzeczą wiedzieć, 
w czem, w tak ważnej kwestyi społecznej, 
obyczaje starożytnego państwa rzymskie­
go, różnią się od dzisiejszych nowożytnych. 
Najważniejsza różnica jest w tem, że u 
Rzymian małżeństwo zawierane bywało 
wprost, bez żadnych wstępów; uczucie czy 
sympatya nie odgrywały tam prawie nigdy 
żadnej roli. Żeniono się, nie znając, cza­
sami nie widząc się nawet przed dniem 
zaręczyn. Interes załatwił się między ro­
dzicami nowożeńców, którzy się kierowali 
wyłącznie w swym wyborze względami 
przyzwoitości, majątku, położenia. Zresztą 
wiek, w którym młode dziewczęta szły za 
mąż, nie dozwalał im czynić wyboru. 
Prawo dozwolało iść za mąż w roku dwu­
nastym, zwyczaj odraczał termin ten do lat 
czternastu — a rok dziewiętnasty był 
granicą, której nie można było przekroczyć. 
Mężczyźni żenili się w roku trzydziestym. 
Młode dziewczęta otrzymywały zatem 
mężów z rąk rodziców, a nie było przykła­
du sprzeciwienia się woli rodzicielskiej. 
Pod tym względem wybitna jest różni­
ca między zwyczajami naszeini a rzymskie- 
mi. Nasze dziewice wpływają zwykle na 
wybór męża, czego nie można im za 
zbrodnię poczytywać.

Ale jak za dni naszych, kwestya posagu 
grała ważną rolę przy zawieraniu małżeń­
stwa. Kwestya ta szła przed wszystkiemi 
innemi. Wiadomo, że Rzymianie byli to 
ludzie praktyczni i wcale niebezintere- 
sowni, a u których posag zastępował, co 
się i dziś jeszcze niekiedy zdarza, piękność, 
młodość, urodzenie a nawet i honor. “Byle 
tylko był posag, mówi jedna z osób w 
książce .Pelissona — nie ma występku.” 
Jak tylko kwestya posagu załatwioną zosta­
ła, zaręczano młodych ludzi: ale zaręczyny 
te, które się odbywały z wielką pompą, nie 
zmieniały w niczem przyszłych małżonków 
względem siebie. Tytuł zaręczonych nie 
nadawał im prawa do bliższego się pozna­
nia. To co my nazywamy konkurować, 
nie znanem było zupełnie u Rzymian i tak 
to było aż do XIV wieku. Jak tylko 
zaręczyny się odbyły, trzeba było zająć się 
wyprawą, co było wyłącznie rzeczą narze­
czonego. On to kupował klejnoty i wszy­
stko co do wyprawy należało, a nawet go­
dził służbę do dworu nowożeńców. Roz­
wód u Rzymian często się wydarzał, szcze­
gólniej gdy cesarstwo nastąpiło po rzeczy- 
pospolitej. Żeniono się i rozwodzono z 
wielką łatwością. Niektóre kobiety — 
powiada Seneka, rachowały lata nie według 
konsulatów, ale według ilości mężów, 
licząc jednego męża na rok. Mimo łat­
wości rozwodów, niewiara małżeństwa była 
bardzo częsta. Z końcem rzeczypospolitej 
typ matrony starożytnej, która siedziała w 
domu i przędła wełnę, przestał być ideałem 
kobiet Rzymu; helenizm wprowadził ze­
psucie, a kuryzantki greckie, przybyłe do 
Włoch, starały się je rozszerzać. Z Cza­
sem kobiety rzymskie zaczęły tracić przy­
wiązanie do życia domowego i zasmako- 
wywać w rozkoszach życia światowego, ale 
niestety, wplątały się też w jego intrygi i 
nadużywały zdobytej wolności. Kokiete- 
rya najwyuzdańsza i bez żadnego skrupułu 
była na porządku dziennym. Cyrk i teatr 
były miejscami popisów galanteryi. “Ko­
biety — powtarza p. Maurycy Pelisson za 
Owidyuszem — przychodzą do teatru w 
najpiękniejszych strojach; nie tyle dla 
widowiska, ale aby być widzianemi. W 
cyrku mięszają się z mężczyznami, tam Też 
najdogodniej rozwijają się wszystkie 
sztuczki kokieteryi; młoda kobieta siada 
obok swego wielbiciela; źdźbło piasku 
padło na jej suknię, on pośpiesza zrzucić 
je delikatnie palcem, zarzutka spadła na 
ziemię, podnosi ją i otrzepuje z pyłu, po- i 
prawia poduszkę, na której ona siedzi, 
bawi się wachlarzem, ustawia jej stołeczek 
pod nogi, udziela programu i przyklasku­
je w miejscach wybitniejszych, w których 
naturalnie ona przyklaskuje. Jeżeli żądaj 
jakiego objaśnienia, udziela go choć nie-/ 
kiedy sam nic nie wie. Tak to człowiek 
światowy prowadzi swoje interesa. Po tylu 
staraniach i troskach z pewnością zapro­
szony będzie na jakąś ucztę, na której , 
znajdzie się i ta którą kocha. Mąż dużo

który, oburzony, iż zakłócają jego kró­
lewski spokój, rozkrzyczał się z całych sił. 
Przy wyjściu ochmistrzyni dworu nie 
mogąc się powstrzymać od uśmiechu, 
rzekła do małżonki posła: “Proszę, aby 
ekscelencya zechciała nie przypisywać 
żadnego znaczenia niezbyt łaskawemu 
przyjęciu jego królewskiej mości, dwór 
nasz żywi nieprzyjaźniejsze usposobienie 
dla kraju, którego małżonek ekscelencyi 
jest przedstawicielem”.

Pyamenty z cukru. Uczony szkocki, 
pan R. S. Marsden w Edynburgu, odkrył 
podobno iż dyamenty mogą być wyrabiane 
z cukru. Według angielskich pism facho­
wych, na posiedzeniu “Royal Society”, p. 
Marsden podał następujące objaśnienie 
sweo-o odkrycia: Miał kostny zmięszany z 
lapisem (argentum nitricum) trzymany był 
przez dziesięć godzin w bardzo wysokiej 
temperaturze, następnie zwolna ochła­
dzany; srebro, otrzymane z lapisu, oldzie- 
lone zostało za pomocą kwasu saletrzanego. 
Pozostała mieszanina składająca się z 
węo-la, grafitu i kilku błyszczących kry­
ształów, które były niewątpliwie dyamen- 
tami, albowiem, dzięki swej twardości, ry­
sowały szafiry. Wiadomość ta umieszczona 
była najpierw w “British und Foreign 
Confectioner”, a następnie w 1 Produce 
Market’s Review,

pije; korzysta się i z tego; zasypia przy 
kieliszku wina, a wtedy bez obawy, a kto 
zobaczył, można napisać palcem umacza­
nym w winie, wyznanie dotąd tajone,” 
Czyż z małemi wyjątkami obraz ten cyrku 
rzymskiego nie jest zupełnie podobny do 
tego, jaki przedstawia pod względem ga- 
lanteryi dzisiaj cyrk na Polach Elizejskich 
w Paryżu?

Były naczelny prezes Horn, wystawia we 
“Vossiche Z tg” z powodu historycznych 
wywodów, wygłoszonych przy sposobności 
ostatnich obrad w Izbie panów, bardzo ko­
rzystne świadectwo dawniejszemu preze­
sowi Księstwa, Flottwelowi, i to w sam 
dzień setnej rocznicy jego urodzin, ‘‘Oce­
niając polityczne działanie Flottwella — 
pisze autor — należy także uwzględnić 
położenie Księstwa w chwili, gdy ten mąż 
obejmował swój urząd; Księstwo cieszyło 
się przed tem przez całe pół wieku prawie 
bardzo łagodnemi, w polskim duchu pro- 
wadzonemi rządami, a pomimo to wzięło 
ono, ile siły starczyły, pośredni i bezpo­
średni udział w krwawem powstaniu pol- 
skiem roku 1830 i 31. Tego nie podobna 
było puścić płazem winnym, należało ró­
wnież chwycić się środków, któreby na 
przyszłość zapobiegły podobnym wypad­
kom. Wiadomość, jakoby ówczesny ko­
mendant Poznania, znany jenerał Groll- 
mann, z którym Flottwella łączyły węzły 
ścisłej przyjaźni, miał był zająć nieprzy­
jazne stanowisko wobec znanych rozpo­
rządzeń rejencyi—nie zgadża się żadną mia­
rą z tem, co zkądinąd wiemy o tych cza­
sach ; ale gdyby nawet tak było, nie wpły­
nęłoby to wcale na sąd o Flottwellu, gdyż 
(oprócz wojskowych środków ostrożności) 
wszystko, co potrzebnem było dla spokoju 
i dobrobytu prowincyi, zależało od władzy 
cywilnej, a potwierdzanem było w Berli­
nie.”

Tak pisze p. Horn, — historya przecież 
inaczej tę sprawę przedstawia!

Źródłem niewyczerpanego komizmu by­
wają niejednokrotnie przepisy etykiety 
dworskiej, które są najsurowsze w Hiszpa­
nii. W tych dniach małżonka posła fran- 
cuzkiego w Madrycie, otrzymała od królo- 
wej-rejentki zażądane pozwolenie ujrzenia 
Alfonsa XIII. Według przepisów hiszpań­
skiej etykiety dworskiej, monarsze wolno 
udzielać audencyi tylko między godziną] 
Iszą a 3cią po południu. Gdy małżonka 
posła o oznaczonej godzinie wprowadzoną 
została przez ochmistrzynią dworu do kom-

Zawalenie się wieży. W Krasławiu 
nad Dźwiną, w powiecie dynaburskim, pa­
miętnym grodzie jako polu działalności 
Konstantego Ludwika Platera, który 
między innemi założył tam fabrykę ko­
bierców, adamaszków, powozów, _ sukien 
itd., zawaliła się wieża ratusza miejskiego, 
wystawionego przez tegoż Platera w roku 
1752. Piękna ta budowla była oddawna 
opuszczona, jedynie na parterze tłoczyły 
się żydowskie sklepiki; okazała zaś wieża 
ratusza, pozostawiona na łaskę deszczów i 
wichrów, poczęła grozić zawaleniem. 
Wówczas obecnej posiadaczce ratusza wła­
dze miejskie zaproponowały, ażeby roze­
brała lub Odnowiła z gruntu wieżę. Właści­
cielka zarządziła z wiosną r b. odnowę 
wieży, lecz gdy roboty były w biegu, 
baszta się pochyliła i po chwili runęła ze 
straszliwym łoskotem. Na szczęście jedne- 
o-o tylko robotnika pokaleczyły soadąjące 
gruzy W dalszym ciągu katastrofy, w 
w skutek runięcia wieży, zapaliła się po 
została część ratusza, lecz pożar natych­
miast stłumiono.

Zakład św. Kazimierza w Paryżu 
ogłoszonego świeżo sprawozdania zakładu 
świętego Kaźmirza (Oeuvre de St. Casimir) 
za rok ubiegły dowiadujemy się, że dobro­
czynny ten dom przytułku dla starców i 
sierot miał w tym czasie wydatków 59,200 
fr. 30 ct. Dochodów 50.373 fr. 63 ct., 
zamknięto więc rachunki z deficytem 
8826 fr. 68 ct. W liczbie przychodów 
mieści się: zapomoga francuskiego mini­
sterstwa spraw wewnętrznych 5000 fank., 
zapomogi rządowe dla trzydziestu wete­
ranów, mieszczących się w sakładzie 13,330 
fr., dary składkowe osób prywatnych Po­
laków i cudzoziemców 20,378 fr. 75 ct.,
składki członków 1291 fr. 60 ct. W liczbie 
tej mieści się 868 franków złożonych przez 
hr. Montessuy, jako pochodzących ze skła­
dek, zebrat ych przez Stowarzyszenie pań i 
119 franków nadesłanych z Chicago. Do­
chody Tow. były w r. 1885 o 5000 fr. 
mniejsze od dochodów wykazanych 1884; 
członków płacących składki posiadało to­
warzystwo 191; składka roczna wynosi 6 
fr. Sprawozdanie zaznacza stratę prezy­
dentki komitetu dam opiekunek zakładu, 
hr. de la Redorta, wybranej na tę godność 
przez zgromadzenie pań francuskich i pol­
skich, które dały początek zakładowi. Hr. 
de la Redorta długie lata pracowała gorli­
wie dla dobra instytucyi. Towarzystwo 
straciło prócz tego w roku ubiegłym panie. 
Lacroix, z domu hr. Rzewuską, Arturową 
Sienkiewiczową i de Myło. Personał za­
kładu wynosił 129 osób, między któremi 
14 sióstr miłosierdzia, 32 weteranów, 56 
dziewcząt, 18 chłopców i 2 wdowy. W 
roku ubiegłym dwóch starców opuściło 
zakład, dwóch zaś umarło; cztery młode 
wychowanki umieszczone w kraju, jedna 
z nich zamieszkała przy krewnych, jedna 
umarła.

Jan Matejko nie spoczywa na wawrzy­
nach; po ukończeniu olbrzymiego obrazu 
“Wjazd Joanny d’Arc do Rheims”, zabrał 
się już do nowego dzieła. Będzie niem, 
równie wielkich rozmiarów obraz, który 
uwieczni jeden z najpiękniejszych momen­
tów naszej historyi, mianowicie: Kościu­
szko pod Racławicami Szkic obrazu jest 
śliczny. Na tle malowniczego wiejskiego 
krajobrazu przedstawii<wielki artysta pa­
miętny epizod zdobycia ziejących ogniem 
armat rosyjskich przez polskich kosynie­
rów. Na pierwszym planie stoi Kościuszko, 
postać pełna szlachetności i poetycznej 
prostoty, traktowana przez malarza z wiel­
ką miłością.

Mimowolny humor, mieści się w nastę- 
pującem sprawozdanie z uroczystości okrę­
towej, pomieszczonem w jednem z pism 
kanadyjskich. Dziennik pisze poważnie: 
“Spuszczanie okrętu “Clytia” odbyło śię 
szczęśliwie. Zwykła ceremonia chrztu do­
pełnioną została przez miss Izabellę Camp­
bell, która miała na tej uroczystości świetną 
tualetę spacerową. Objętość jej wynosi 
1200 ton, a na pokładzie może pomieścić 6 
ciężkich armat”.

Agitacya francuskiej “Ligi odwetu i
Po głównych miastach Rosyi podróżuje 
Paul Deroulede, znany francuski poeta, 
publicysta i prezes “Ligi odwetu.” Pro­
paguje on w Rosyi idee “Ligi” i zamierza 
dla niej zjednać naród i rząd rosyjski. 
Liga składa się z 200,000 członków, po­
siada znaczne kapitały i swój własny organ 
“Le Drapeau.” Po całej Fracyi rozrzu­
cono 80 oddziałów ligi, przyjmują nowych 
członków, urządzają meetyngi, zbierają 
składki, zakładają kluby gimnastyc.— 
szkolne bataliony. Deroulede jest

izne i
szkolne bataliony. Deroulede jest zwo­
lennikiem francusko-rosyjskiego przy­
mierza przeciw Niemcom, z sympatyami 

1 swojemi ku Rosyi nie tai się i jest przeko­
nany, że Francya w sojuszu z nią wkrótce 
powetuje swoje straty, odbierze i miliardy 
i Alzacyę i Lotaryngię. Nienawiść do 
Niemców, powiada on, jest ogólną. Pań­
stwo, posiadające hegemonię wojenną może 
swobodnie rozpościerać swe ręce na połnoc 
i południe, na wschód i zachód. Państwo
to wreszcie, przeniknięte duchem mili­
tarnym, wnosi w ludzkość element siły 
elementarnej i t. d. O odwecie odzywa się, 
że idea ta wypełnia całe jego życie, że dla 
zrealizowania jej poświęcił 15 lat pracy 
własne środki i 100,000 fr. i że tylko woj- 

I na i onzyskanie Alzacyi i Lotaryngii jest 
w stanie zmyć z Francyi piętno hańby i 
uczynić ją swobodną. W broszurze 
“Avant la bataille” dowodzi, że Francya 
zupełnie przygotowana do wojny, która 
jest tylko kwestyą czasu. Deroulede, 
chociaż jest do szpiku kości republikani­
nem, niezadowolony przecież z teraźniej-
szego rządu. Są to, według jego 
ludzie bez energii, zasad, planu n

zdania.
ludzie bez energii, zasad, planu na przy­
szłość i przytem wierne służki księcia 
Bismarka. Stan taki jednakże nie może 
długo trwać. Francya musi mieć i będzie 
miała rząd, który zrozumie jej życzenia 

i i aspiracye. W każdym razie wojna 
rozpocznie się przed upływem dwóch lat. 
Zwolennicy odwetu znajdują się we wszy­
stkich partyach, gdyż idea ta jest wyższa 
od wszystkich politycznych nieporozumień. 
37 milionów Francuzów w końcu zrobi 
co zrobić należy. Potrzeba tylko umieć 
działać na ducha narodu, potrzeba kochać 
Francyę, Deroulede, nie zważając na swój 
republikanizm, gotów nawet pogodzić się 
z Francyą monarchiczną. Kolonia fran-
cuska, włoska i grecka w Odessie urządziła 
dla p. Deroulede owacyę i ofiarowała kilka 
cennych srebrnych przedmiotów. W mo­
wie swej zaznaczył Deroulede sympatyę 

x , . ze strony Francyi dla Grecyi i Rosyi i na-
nat królewskich, mamka zmuszoną była dzieję, że wkrótce przez tę ostatnią zosta- 
zbudzić ze snu niemowlęcego monarchę, | nie zatknięty krzyż na uczczenie św. Zofii.

418 Mitchell Street. Milwaukee, Wis.

Książka Jubileuszowa obejmuje stronnic 56 z ostatnią 
encykliką jubileuszową Ojca św. Leona XIII. Należy się 
zgłosić wprost do mnie lub do moich agentów. Odbiorcom 
tuzinami daje się znaczny rabat.

NB. Zakupiłem cały zapas obrazów Kościuszki tak, że 
nabyć ich można tylko u mnie, lub moich agentów. Cena 
75 centów.

J. A. Wawrzy makowski, 
418 Mitchell Str. Milwaukee, Wis.

Numer Telefonu W. 3. 13v5x86.
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BRACI SZARZYNSKICH
Znana wszystkim rodakom od wielu lat jako pierwszo­

rzędna apteka poleca się względom polskiej publiczności.
Wszystkich doktorów jakich ktokolwiek zażąda zawez- 

wiemy telefonem.
Recepty przyrządzamy bardzo 

Slaraimie dniem i nocą. ~
Trzymamy na składzie wszelkie lekarstwa patentowe, 

perfumy, mydła, szczotki, grzebienie itd.
Lekarstwa nasze są świeże i uznane przez wszystkich le­

karzy za najlepsze. n5v5x86

Bracia Starzyńscy,
410 Mitchell St., Milwaukee, Wis.

Fredericksen i Spółka!
GRUNTA GRUNTA NA FARMY

. » ™Trio*dłaia każdego tygodnia co poniedziałek do naszych
Wielkie A^j A w Południowej Minnesocie blisko wielkichkolonii GNIEZNA I POZNANIA w Milwaukee . St. Paul.”

miast, i Poti»cz™8 „ ezarnoziem z gliną pod spodem i użyźniona jest stru- 
Ziemia ta ma oog j zdrowe i wielkie lasy znajdują się w

mykami i jeziorami.
POblSą“ to najpiękniejsze i najżyzniejsze grunta na południowym zachodzie Min-

nese^; . • iak i eoapodarstwa wiejskiego jak najwyborniejsze. Siać
^^So rodzaju zboża, które wielki plon przynoszą, tak samo kartofle 

można w»ro kiego roi 9i r0(j2ą więc poap^szajc.e się, bo grunta idą 
w gór^Twalś!dh każdego lepiej pracować na swojem, amżeh po miastach 
““^.fetóunie w kolonią

™ku“ 7^ św- K'al‘ow8kieBO i“‘81 •
Nawiązało Cel gruntów Unia i warunki wypłaty lekkie.

Podi óż tam i napowrót kosztuje tylko $10.

się

• v arunt kupi, to te $10 wrachowane będą do kontraktu. 1 o mapy, 
pisy bilety kolejowe i inne szczegóły zgłosić się proszę wprost do

STANISŁAWA SŁOMIŃSKIEGO,
666 Milwaukee Ave. CHICAGO, ILL

o-

Jedyna prosta linja parowców 
pocztowych pomiędzy Nowym Yor- 

i Hamburgiemkiem

Do dnia 20go Sierpnia!
Sposobność zwiedzenia HOFA PARKU tanim 

kosztem przedłużona.
Wielebnemu Duchowieństwu Polskiemu i Sza­

nownym Towarzystwom pozwalam sobie niniej- 
szem polecić mój skład i pracownię wszelkiego 
gatunku odznaków kościelnych i towarzyskich, 
jak to: Chorągwie, Szarfy, Rozety, 
Berła itp.

Długoletnie doświadczenie w zawodzie moim 
pozwala mi wykonywać przedmioty te dokładnie, 
akuratnie, sumiennie i po najprzystępniejszych 
cenach, przyczem odwołać się śmiało mogę na 
sąd tych Zacnych Kapłanów i tych Szanownych 
Towarzystw, które mię zaszczyciły swojemi ob- 
stalunkami i które z wyrobów moich są zadowol- 
nione. Pracownię moją mogę śmiało policzyć do 
pierwszorzędnych tak tu jak i w Europie. Na 
wszelkie roboty, w mój zakres wchodzące, wyko­
nuję i przesyłam na okaz szkice, próby i ko­
sztorysy.

Zacni Kapłani polscy i Szanowne Towarzystwa 
raczą uwzględnić prośbę moją i z zamówieniami 
swojemi zwrócić się raczej do * zakładu czysto 
polskiego, który powierzone mu roboty równie 
doskonale i równie tanio wykonuje, jak wszyst­
kie inne podobne niepolskie zakłady. Ośmielam 
się twierdzić, iż ceny nasze są nawet przystęp­
niejsze, niż w jakimkolwiek innym zakładzie.

Zakład mój istnieje już od lat siedmnastu i 
pochlebiam sobie, że jak dotąd tak i nadal będą 
się cieszyć stałą przychylnością Rodaków.

W. SŁOMIŃSKA.
Skład i pracowmia wszelkiego gatunku odzna­

ków kościelnych i towarzyskich chorągwi, szarf 
i rozet.

679 Milwaukee Ave., Chicago, 111.

Grunta w sławnej Kolonii

5?

Lincoln County, Minnesota.
w Minnesocie są znów wystawione na sprze­
daż. Jest ogólnie wiadomem, że grunta 
te są położone w najlepszej i najurodzaj­
niejszej części południowo-zachodniej Min­
nesoty, a kolonja owa riależy do najlep­
szych w Ameryce.

Należy pamiętać, że żaden agent nie jest 
upoważnionym do odbierania pieniędzy za 
owe grunta. Po wszelkie bliższe objaśnie­
nia należy się zgłosić do:

Cashier Land Department, C. & N. W. Ry. Co.
CHICAGO. ILLINOIS.

Z powodu, iż 
tykietu do Osad

Hofa

wielu korzystało z nadanej im sposobności nabycia

Parku i Pułaski

postanowiłem przedłużyć ten czas — przeto pamiętajcie, że kto przy- 
jedzie przed 20tym Sierpniem, dostanie zwrócone koszta pół podróży, 

Piszcie dzień przed wyjazdem do:

Płynąc do Europy i napo wrót przy 8ta>e 
w SHERBURGU dla Paryia, a z Euro­
py w Bawre dla Parj ia, Southhampton i 
Londynu 
llambursko - Amerykańska Paro 

wa akcyjna Kompania.DNIE ODPŁYWU:
DWA RAZY TYGODNIOWO

Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę. 
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havre we Wtorek.

pomiędzy Ameryką i Eu- 
ropą.

Jak wielce ulubioną jest ta 
linia pokazuje to, że od czasu swe­
go istnienia przewiozła już przeszło 

1,250,000 
pasażerów i zasłużyła sobie zawsze 
na ich zadowolenie.

CENY TANIE
Tykiety tam i napo- 

wrót w kajucie lub międzypokładzie 
po jak najtańszych cenach^J^

Tykiety tam i napowrót 
o znacznie zmniejszonych 
cenach.

Dzieci pomiędzy 1 a 12 lat płaca 
połowę.

Wszyscy włącznie z jadłem.
Tykiety z Plymouth do Londynu darmo.

NALEŻY SIĘ ZGŁOSIĆ DO

JÓZEF HELLER 
417 Mitcłieil Str- 

—POLECA SWÓJ----

Najprzedniejszy Saloon
pomiędzy Polakami w Milwaukee.

Świeże piwo, dobre wina, wódki i 
cygara zawsze pod ręką.

Rodacy doznają u mnie gościnnego i bra­
terskiego przyjęcia i skorej usługi.

56 Kinzie Street.
Który zatrudnia w swym biurze polskiego 
klerka. 5v5x86

Wszelkiego rodzaju objaśnień, cyrku- 
larzy, map itd. dotyczących się tych 
gruntów, daje także p. Leon Kreutzinger 
[Polak] z firmy: “Amerykańska Kom- 
panja gruntów” No. 99 Kinzie Street, 
Chicago, 111. W niedzielę otwarte do 
godziny lej po południu.

Browar*
J. SCHT.ITZ I SPÓŁKA

------- MA SWOJE-------

Biuro poboczne dla południowej strony 
miasta na rogu

Sęott i Reed ulic-
10x3x86 Jno. B. Zaun, Agent

23v5x86 JÓZEF HELLER
Salou pod

“POLSKIM UŁANEM”

117-119 W. AVater St. Mil waukee, Wis.
n5v5x86

61 Broadway ul. róg Washington i La Salle ul
New York Chicago, 111.

W Nowym Yorku jest F. J. Vosatka 
jako pośrednik dla Polaków ustanowiony

33G Grove ulica.

MILWAUKEE, WIS. 
otworzył obecnie pod powyższym adresem 
swój skład towarów krajowych, zagrani­
cznych i wykonuje ubiory wedle najno­
wszej mody na jesień i zimę.

Zaręcza za niskie ceny i najmodniejszy 
krój, jednem słowem daje ukontentowanie 
jak najzupełniejsze swym łaskawym od­
biorcom.

Przekonajcie się rodacy o prawdzie mych 
słów, a nie omylicie się na mnie.

Wasz rodak
Michał Trok,

738 W. 18th Str., Chicago, 111

Poleca świeże i dobre piwo, importowane 
likiery i wonne cygara.

Również ma halę <lo odprawia­
nia posiedzeń i zabaw.
Poleca się względom rodaków

16v86
Z szacunkiem

W. Riemer.

Milwaukee, Wis. 3m22

I. N. MORGENSTERN
9 La Salle i 538 S. Clark Sts.

Chicago 111.

Generalna

Najlepsza Apteka Polska
w Milwaukee.

Znajdziecie w niej wszystko, co w apte­
ce się sprzedaje, a nawet taniej i towary 
lepszego gatunku, niż w jakiej bądź innej 
aptece. Przyjdźcie i przekonajcie się.

J. Trompczyński, aptekarz.
434 Mitchell ul , między Iszą i 2gą Ave.

Hurtowny Skład

Win i Wódek
— WSZELKIEGO RODZAJU —

422 National Avenue.
ly2-10-86

W. SŁOMIŃSKA
679 Milwaukee Ave.

7

CHICAGO, ILI.
Polecam Wielebnemu Duchowieństwu 

jak i Szanownym Towarzystwom Polskim 
mój skład i pracownię różnego gatunku 
CHORĄGWI, SZARF, ODZNAKI, RO­
ZETY, BERŁA i PAŁKI MARSZAŁ 
KOWSKIE, itp.

po jak najtańszej cenie, 
i wykonuję takowe obstałunki jak naj­
punktualniej i najsumienniej, bo przez 
siedmnaście lat praktyki, złożyłam do­
wody z powyższych wyrobow.

Także polecam mój skład Wielebnym 
Siostrom wielki wybór KORONEK, WE 
LONÓW i BUKIETÓW dla dziewcząt i 
chłopców, przystępujących do pierwszej 
Komunii świętej.

Tak samo Koronki i Welony dla mło­
dych panien do ślubu, wszystko po jak 
najtańszej cenie. Proszę przybyć i prze­
konać się w polskim handlu, zanim do 
obcej narodowości się udacie.

W. SŁOMIŃSKA, 
679 Milwaukee Ave., Chicago, III.

Agentura
ZABEZPIECZENIA

OD OGNIA.

założył nowy skład

PIECÓW 
wszelkiego gatunku 

Towarów żelaznych i bla­
szanych.

Naczynia kuchenne, narzędzia 
rzemieślnicze, gwoździe, zamki, za­
wiasy, noże, łyżki, widelce, sprzęty 
rolnicze i t. d. można nabyć 
po cenach przystępnych.
^ Przyjdźcie i przekonajcie się. •

MILWAUKEE, WIS.

I. Weńdziński, 
Jeneralna Agencya Polska 

W MILWAUKEE
422 Mitchell ulica.

narożnik północno zachodni.
Wyrabia karty okrętowe,

Zabezpiecza od ognia, 
Ściąga pieniądze ze starego kraju. 

SPRZEDAJE FARMY, DOMY I 
LOTY, POŚREDNICZY W POŻY­

CZANIU PIENIĘDZY, 
ZAMIENIA FARMY NA POSIA­

DŁOŚCI MIEJ&KIE I T. P.
Udając się do niego pamiętajcie na numer 
ofisu 422 Mitchell ul, narożnik północno- 
zachodni.

3

26-8-85

DR H. KELOWSKI
i Domowy Lekarz Klasztoru 

SIÓSTR NOTRE DAMĘ.
Od 20 lat tu zamieszkały. Poleca się bzan. Publiczności. 
Można go zastać co rano do lOtej godziny w Aptece pana 
Wiktora Bardońskiego 482 Mitchell ul., rog 3ej Ave. 
lub w domu własnem 643 4ta Arenue.

Dla ubogich wdów i eierót przepisują nezpłatnie. Ob- 
stalunki mogą być także zostawione w Aptece p. J. Tromp- 
czyńekiego pomiędzy lezą i 2gą Ave. Telefon 695.
n5v5x86

JÓZEF MARTYŃSKI
założył nowy skład

Ubiorów na Konie:
nowe szory do lekkiego wyjazdu do cięż­
kiej pracy, dery, baty, szczotki, grzebiel- 
ce i wszelkie rzeczy używające się do koni. 
Wykonuję reperacye i wszelkie obstalunki 
jak najakuratniej. Pracownia tymczasowo 
na drugiem piętrze, później zniesioną bę­
dzie na dół. Poleca się łaskawym Roda­
kom .

Józef Martyński,
491 Mitchell 8tr„ Milwaukee, Wis.

August dreulich i Syn
polecają Szanownej Publiczności swój

I1L KTOWN Y IIANDKI^

::WIN::
tak

AMERYKAŃSKICH
jaKo też i

342, S14 i 346 4taul. i 44.5 E Water 8tr.

Milwaukee Wisconsin.

LOTY! LOTY!
bardzo tanio

w pobliżu wielkich fabryk południowej części 
miasta. - Należy się zgłosić do:

HERMAN HAFEMEIST ER,
994 róg Kinnickinnici Lincoln Ave.

MILWAUKEE, WIS.

ADVERTISERS
can lean. the exact cost W. PIOTROWSKI
of any proposed linę of 
advertising in American 
papers by addressing

Newspapor Advertising Bureau, 
1O Spruce St., New York.

Sand lOets. for lOO-Page Pamphlet.

350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawna z najlepszych 

■tron znana

Pracownia Krawiecka, 
zasłużona w rekomendacyj.e najnowszej mody 
i najlepszego obstalunkowego wyrobu, pole- 
ca się Szanownej Publiczności.

Kolej żelazna
• pociągi dotąd i napo wrót dziennie 

pomiędzy
MILWAUKEE, FOUND DU LAC,

CHICAGO, 
MILWAUKEE and

St. PAUL.
Kompanijp kolei żelaznej.

Posiada ona p. zeszło 5000 mil drogi w 
Póln. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne
gałęzie dochodzą do najoży wniejszych han­
dlowych punktów w Północny Zachód i w

OSHKOSH NEENAH eafęzie docbodzą do najożywniejszych ban-
; MRN aqcta ’ dlowych punktów w Północny Zachód i w

« ,._ło, b . Zachód w ogólności. W naturalnej łą-
paacowymi wagonami z Chicago przez czności stoi „Short Linę” z najlepszymi 

Milwaukee bez zmiany, na dziennych po- kolejami, 
ciągach. ___ _

nowe i eleganckie wagony SYPIALNE TTźy wamy nazwiska te 
z Chicago do btevens Point na pociągu z. Chicago via 1 ■ ■>. ■ go „Shcrt Linę” ze

C. M. & St. P. Ry. o 9.00 P. M. A* JLW
Także elegancki wagon sypialny z Milwaukee do 8tcv en względu na połączenie

pociągu o północy, •• się wielkich kolei, co za-
który *est w pogotowiu na Reed Street Depot w Milwaukee "■ ■ KJ' . ,już o godzinie 9tej wieczór, | g j J | ^| szło dla uczynienia zadosyó

. . y podróżującej publiczności,
2 posągi dotąd i napowrót dziennic short Linę, krótka linia, pospieszna i z naj- 
A milwatjkee°?"e1u claire. P”6™ godami.

4 codzienny pociąg do Po mapy, tabele jazdy ctasu oeny od
I ASHLAND, LAKĘ SUPERIOR. frachtu, zgłaszajcie się do najbliższej sta

--------------- cyi i agentów „Chicago Milwau- 
7Bez zmiany wagonu keei St. Paul kol. żel., w Sun.

z Milwaukee do Stevens Point, Chip- zje^« i w kanadzie.
pewa Falls, Eau Claire lub Ashland r. MILLER, A.Y.H.CARPENTER,

Lakę Superior. General Manager.
Foci^gi przy i od<*iio<lz«i J.F. TUCKER, 

a UNIOM DEPOT Gen.Sup’t.

Gen. Pass. & T’kt Agt.
Geo.H. HEAFFORT 
Ass’t Gen. Pass. Agt.

o szczególnych wy- 
czasu, i innych

JLEPSZA LINIA Zawiadomienia
do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERILL cieczkach, zmianie

' CENTRAI waot ‘yę^ych «« k oleji Ago fr
waukee i St. Paul, umieszczane będą

wszystkich punktów w północnym 
CENTRALNYM WISCONSIN.

kolumnach tegoł pisma.F. N. Finney, Jas. Barker, 
Gen’l, Manager Gen’l. Paaa. Agent,

w Milwaukee, Wis.

BREMEN UNO NEWYORK’ 
Prosta Linja Niemiecka 

Parowców Pospiesznych.

Nareszcie mamy pospie­
szne pociągi pasażerskie 

------- )pomi ędzy(-------
Chicago, Milwaukee, St. Paul i Minneapolis.

Elder 
Elbę 
Saale

Ems
Fulda
Tiave

Werra 
Aller

Z Bremen: Każdej soboty i środy
Z Nowego Yorku: Każdej soboty i środy.

Od dnia 2go Maja 1886 kolej łelazna 
I Milwaukee, St. Paul będzie miała, prócz 
dotychczasowych pociągów, jeszcze jeden 
nowy, który tylko będzie chodził pomię­
dzy ChicHgo i Minneapolis i zwanym bę­
dzie “Limited” — a odbędzie drogę tę 
w przeciągu 12 godzin i 55 minut. Po- ‘ 
ciągi te będą chodziły codziennie z wy­
jątkiem Soboty, a pociąg taki wyjetdża 
z Chicago o godzinie wpół do ósmej 
wieczorem z Milwaukee wieczorem 10:05 
przybywa do St. Pąul o 7:55 rano a do 
Minneapolis 8:30 rano. Ten sam pociąg 
idąc na wschód opuszcza Minneapolis o 
7ej wieczorem, St. Paul o 7:35 wieczo-

»t. Paul będzie miała, prócz

rem, przybywa do Milwaukee o 5:20 z 
rana a do Chicago 7:55 rano.

1 rzez to podróżujący mogą wygodnie 
zjeść sobie kolacją, zanim wsiądą na ko­
lej, a po przybyciu na miejsce zdążą wła­
śnie na śniadanie. Pociągi te będą wiel­
ką wygodą dla biznesistów, i w ogóle 
ludzi, dla których czas jest drogi. Ka­
żdy pociąg będzie miał pierwszej klasy 
wagony, zaopatrzone we wszelkie wygo­
ny, jako to wagony sypialne, pokoje do 
palenia, salony itp.

kiCTz 'prądem takTm^^ "każdylSżu’W™

niezrównaną wentylacya świet’ i k,m 1)OC,^KU musi być zaopatrzony bi 
nem jedzeniem i Mrótkim’czasem etem do Pierw8««i klasy.
w^MMl^net^i sposobność bliższe informacye odsyłamy cip
wania do lub z Nimmec S° siników do naszych tabeli czasu i w 0*

Co do cen lub dobrego . PgÓIe <?o “aazych ogłoszeń tj. koleji CM-
kładern lub w kajucie zulosiE«12 jnia pod ca£°» Milwaukee i St. Paul — i do n»

o: I szych agentów biletowych po całyok
Stanach Zjednoczonych.

Czaś przeprawy pomiędzy Bremen a 
Nowym Yorkiem 9 dni.

Przeszło

1.500.000,
pasażerów przewieziono od czasu powstania 
towarzystwa tj. od roku 1857 bezpiecznie !

OELRICHS & CO.,
ail\ 2* <«reen, New York

1 °WeńdShfcyJh a^entow w Milwaukee: 
O 422 Mitchell ul.
u’ p®n,eier, Giełda, Nr. biura 22.
E* 627 Ea8t Water “I-

elb^r’ ró6 4tej i State ul.
W J & Co’’ 365 E- Water ul.
i Bawmbach, 406 E. Water ul.
vnas. llolzhauer, 443 lita ul.

B. Huechting.
o * Co.,jeneralny agent2 8. Clark, ul., Chicago, 111. INo.

Bernard Kołpacki, 
cieńla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuj* ry* 
sanki budynków podług najnowszej konltru- 
kcyi. Mieszkanie

5S1 Minerał] Str.
Milwaukee, Wie.


